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W y c h o d z i  w dni p o w sze d n ie
w dw óch w yd a n iach :

dla Lwowa n goJziniA 2. popoładnia , dla prowincji 
o 8 . wieeiorem.

DEPTssecLpłsYta. w y n o s i ;
We L w ow ie z dustrwa do domu: miesięcznic zł. 1 .60, 

kwartalnie zł. 4 .6 0 , półrocznie 9  zł.
K*" prow i-icy i z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł.’ 

kwartalnie •  « f ,  PP r<™  \2 
l a  g ra n ie*  kwartalnie zł. 7 .0 0 , półrocznie 16 zł.

N nmer kosstuje 6 centów.

BIU RA R E » A K C V I : Ul. Czarnieckiego 1. 4 parter.
Otwaite od godziny 9. do 1. w południe. 

M U 1 U  A D M IK IS T R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.2
(eklep)- Otwarte od godx. 9 do 7 wieexorem.

O głoszen ia  i  p rzed p ła tę  p rzy jm u ją  we L w ow ie
Administracja Gaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sklep) 
księgaraia Jakubowskiego i Zad.uiown.-za pi. Maryaeki 10 
tndziez „Biuro dzienników" ul. liarols Ludwika 1. 9

O głoszen ia  p rzy jm u ją : 
w P a ry żu : C. Adam (Ciborowski!, 52 rue du Fotir- 
Paris. — W e W ied n iu : Haasenstcin & Yogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstiidte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dubes, Wollzeile 6- 
H, Schallek, Wollzeile 11 i J. Danueberg, I. W oll­
zeile 19 .— W H am burgu : A. Steiner.—  W  Frank 
furele n.M .: Haasenstein & Vogler i G. L. D aube& C  

W W arszaw ie: Reichmann & Frendler.
CENA O GŁOSZEŃ : O głoszen ia  zw y cza jn e  za je 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejB^e 6  ct. N adesłane zz wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

JEREMIEMU
3 3 . 3 ,  s i . @ ć L @ x » . ć L a 5 . e s i ę © a . © a : © © z @ -

Kieszczu z pieruą gołębia, ustami wulkanu,
Oto krzyżyk się ósmy na Twe barki brzemi,
A Ty zawsze z ufnością zapatrzony w Panu!
Więc naród, gdy ogromy nieszczęść swoich mierzy, 
Wierny z Twoją modlitwą wciąż do Ojca bieży,
Aż się wierzenia Twoje dopełnią, Jeram i!

Ze krwi, z łez i pożarów powstałeś za młodu 
Wieszczem, ostatni z w ieszczów ! Przed Twemi strofami 
Jak przed rózgą Anioła pierzchały z narodu 
Waśń, grzeon i rozpacz, córa ich —  boś sercem miotał; 
I z słowem Twojem próżno szatan się szamotał,
Boś z tych, co byli, i są i będą, Jeremi 1

Pieśni się wieszczów naszych piorunami niosły 
Po^grobach i kołyskach, po łzach polskiej ziemi,
Jak dopustów zwiastuny i odkupu posły.
Dzisiaj śnią te pioruny gdzieś w mroczach parowu .. 
Wkrótce stokrotnem echem zewsząd zagrzmią znowu... 
Zbliża się czas spełnienia Twych wieszczeń, Jerem i!

Oto Bóg wroga Polski po wrogu nawraca,
Rychło w najsroższym łasua Jego się rozplem i;
Stai a wiara wciąż ży wie, a rodzi się p raca ;
I Twój lud, Twój Benjamin, co „ w ichrzył się spodem " 
Z otretwiema sie cuci, „poczuwa narodem1*,
I zaszeleści liściem wiosennym. Jeremi !*)

Więc już nie zemsty krzykiem, ale „ctw ałą  Boga11,*) 
Jasnym haseł swych dzwonem, nie kajdany swemi 
Wołać ku światu będzie nasza Polska droga,
I świat .cały uwierzy, na zawsze a „m ocno11,
Że Bóg Polskę zapalił jak „latarnię nocną14.*)
Bóg i mir zakrólują, jak w ieścił Jeremi.

Oto w Twój jubileusz miesiąc miło^ iwy
Zeszelł —  zadatek p r z y s z ły c h  wieków naszej ziemi,
Kiedy duchy zespoli zgody łańcuch żywy,
I Twój Chorał brzmieć będzie już tylko wspomnieniem, 
W ieków, jak z ojcem, z Twojem związanych im ieniem ! 
Wiekom onej przyszłości błogosław, Jerem i!

Platon Kostecki.

Jutro jeden z tych dni świętych dla Polski jak Wilia i Besurckcya, kiedy uczucia narodu całego, w kraju i na 
obczyźnie najdalszej, wśród swoich i w katordze, w jednem zespalają się życzeniu, w jednej wznoszą modlitwie. Kornel 
Ujejski, J e r e m i ,  kończy 70 lat Swego żywota.

Pod ósmy krzyżyk Jeremi wstępuje ze zdrowiem nadwątlonem, ale czoło szerokie zawsze w górę się nosi,
tylko włosy się posrebrzyły, tylko oczy nie miotają, jak nieraz dawnemi czasy, płomieniami, a usta już tylko znają
uśmiech łagodny. Pewny w swojej wierze naroduwej, ufny w swoich nadziejach i wieszczbach, czeka połączenia ze 
Swymi towarzyszami, wieszczami narodu, którzy już Go wszyscy wyprzedzili, aby utworzyć chór wielki w dobie Odku­
pienia narodu.

Z jubileuszem Ostatniego z wieszczów, święci naród dzisiaj zarazem wielkie dni i lata swego zapału i otuchy 
Niezłomnej — dziejów zawiązku nowej przyszłości, która obok imion innych bohaterów ducha polskiego i zesłańców 

P znośoi, Jeremiego także imię nosić będzie.
_ W  dniu tym, w ciągu miesiąca jubileuszowego naród rozpatrywać będzie swoje bole i wierzenia, swoje grze-

°m Z d ~~ * ^czerpnie nanowo w pieśniach Jeremiego wytrwałości i śpiewając Marsz legionów, Boże coś Polskę
i ymem pożarów, gotować będzie serca i duchy i usta swoje do owej przyszłej pieśni: Zmartwychwstała!

tylko błagać możemy Oica Surawiedliwości. aby jeszcze Jeremiemu hymn ów nowy, hymn przyszłości nie- 
skończonych wieków, z« i „ , „ no4 ó ,

*) Wyrazy w przytocznikach umieszczone, wzięte 8% * pieśni Jubilata
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Rodzina wyklętych.
Szkło powieściowy

nakreślony przez autora

K O L I Z Y I  O B O W I Ą Z K Ó W 1.

(Ciąg dalszy.)

—  Od pierwszej chw ili —  mówiła da- 
l®j —  gdyś z jaw ił się w naszym  domu, 
niepokój ogarnął m oje serce; lękałam 
aię ciebie, przeczuwałam niebezpieczeń­
stwo, które mi groziło , broniłam  się, 
a mimo wszystko pokochałam  cię ! Życie  
m uje było straszną k atu szą ; przysięgą 
związana z tamtym nieszczęśliw ym , ch o­
rym , który praw sw oich  ni bronić ani 
p ilnow ać nie m ó g ł, z m ocy w łasnego po- 
'sŁN uwi^j^ dla spełnienia w yższego 
po*ł«4in i^a należałam do m ego w obec

* ^ zi, a serce moJe należałt* do 
c*ebi0- w <iziałam twe wysilenia szlache­
tne i ’ a Polepszenia naszego bytu, wi- 
dział*10 ŁVe poświęcenie dla nas i wie- 
dzials01’ ł'°zumi'ała:U) czułam, że ranie 
kocbaS*> *e kaZłj ,  \i-ok twój je s t  po- 
dyktovf6°y m iłością dla mnie. Nie chcia­
łem  tweg0 Poświęcenia, nie chciałam

twej ofiary ani twej m iłości, i w 0kro- 
pnej rozterce serca, dumnie odtrąciłam 
ciebie, pragnąc, abyś nie zasługiw ał na 
m oją m iłość, chcąc, abyś odszedł z mych 
oczu, abym cię nie widziała, i przestała 
kochać. A ż oto B óg ulitował się nad 
biednym mężem moim, zostałam wdową 
nie będąc mężat ą, jestem wolną, j e ­
stem zwyciężoną, jestem  pokorną, bo ko­
chającą i dziś mam prawo przyjść do 
ciebie i ofiarować ci serce m oje i duszę 
moją. W szak każdy robak na św iecie 
ma prawo do życia i szczęścia, a nam 
go mieć nie w olno?

Czarne, ołowiane chmury, które już 
od dłuższego czasu grom adziły się na nie­
bie zasunęły widokrąg ze wszech stron, 
wicher zerwał się i powstała burza gw ał­
towna, która zaskoczyła ich jakby n ie­
spodzianie, bo zapatrzeni na siebie, za­
ję c i tylko sobą, nie słyszeli i nie wi 
dzieli, co się wokoło działo.

—  P a n i! —  odparł Heryk, gdy ona 
umilkła i śledziła badawczera okiem każ­
de drgnienie nerw ów  w jego  twarzy — 
czy w iesz kto ja  jestem , czy wiesz czem
jestem , czy wiesz komu ofiarowałaś te 
skarby?

Daw no już śledzę z niepokojem 
wyraz twej twarzy, z przerażeniem wy­
czytałam w  niej postanowienie, na któ­
rego myśl drży serce m oje, i wzdryga

Zjazd w Poznaniu.
L w ó w  d. 11. września.

Starożytna stolica wielkopolska 
przeżywa obecnie parę dni pię­
knych. Przygnębiona zawistnym u- 
ciskiem germanizacyjnym, roi się 
od Wczoraj gwarną drużyną gości 
l bliskich i dalekich stron —  gości, 
których tam zgromadziła myśl pol­
ska i miłość nauki. Wczoraj obcho­
dzono w Poznaniu jubileusz pół­
wiekowej działalności pisarskiej i 
obywatelskiej czcigodnego obywa­
tela i przewodniczącego poznań­
skiego Towarzystwa przyjaciół na­
uk, hrabiego Augusta C i e s z k ó w  
s k i e g o , a dziś rozpoczynają się 
tam obrady trzeciego zjazdu pra­
wników i ekonomistów polskich.

Po zniemczałych ulicach Pozna 
nia snują się gromadki poważnych 
mężów nauki, którzy z rzewnem 
uczuciem szukają "tam pamiatek 
minionej przeszłości i śledzą obja­
wów niespożytej żywotności polskie­
go żywiołu w teraźniejszej ciężkiej 
walce o byt we własnej odwiecznej 
siedzibie ojczystej... Ze wszystkich 
zaś dzielnic Polski płyną dziś wy­
razy głęboko odczutej sympatyi dla 
odbywającego się w Poznaniu zja­
zd u , poświęconego nauce, a ńa- 
tchniunego szczytnie pojęta miło­
ścią Ojczyzny.

Rzadko kiedy zdajemy sobie 
z tego spraw ę, jak głęboki roz­
dział wytworzyło pomiędzy nami 
od stu lat przeszło trwające roz­
graniczenie kordonami. W każdym 
z zaborow odmienna panuje orga- 
nizacya państwowa, inne ustawy, 
różnorodne urządzenia administra 
cyjne i sądowe, inna polityka, inny 
system traktowania ludności pol­
skiej. Więc chociaż nie ma takiej 
siły ludzkiej, któraby kiedykolwiek 
zniweczyć zdołała organiczną je ­
dnolitość naszego narodu, duchową 
jego niepodzielność, to przecież w 
tysiącznych stosunkach życia pra­
ktycznego odmienne warunki bytu 
narodowego w każdej dzielnicy, nie 
mogły pozostać bez wpływu na 
pojęcia i usposobienia nasze. Lecz 
zjazdy podobne, jak teraźniejszy 
poznański, gromadząc kwiat inteli- 
gencyi patryotycznej ze w s z y s t k ic h  
dzielnic, pozwalają na chwilę zapo­
mnieć o kordonach, unoszą umysły 
w  górne sfery —  tam, gdzie siła 
materyalna nie dosięga.

Zgromadzili się dziś w Poznaniu 
polscy prawnicy i ekonomiści, aże­
by przeprowadzić w braterskiem 
kole wymianę zdań o całym szere­
gu zagadnień, ważnych dla społe­
cznego życia narodowego. Naród, 
który —  jak nasz —  musi ustawi­

cznie najcięższą toczyć walkę o ele" 
meniarne warunki bytu, nie możu 
pozwolić sobie na uprawianie sztuki 
dla sztuki. U nas każda myśl i każ­
de uczucie, każdy krok i każdy 
czyn, jest służbą narodową. Więc 
też i zgromadzenia uroczyste pol­
skich mężów nauki, chociaż poświę­
cone są umiejętności i interesom cy- 
wilizacyi, lecz muszą przedewszys^* 
kiem liczyć się z aktualnemi potrze­
bami narodu w danej chwili.

Taką też cechę naukową, ale za­
razem i  patryotyczną miały oba 
pierwsze zjazdy prawników i eko­
nomistów polskich, taką będzie miał 
niezawodnie i zjazd poznański.

Wskazany w tych dniach tak 
nadzwyczajnie dobitnie przykład 
stosunku Galicyi do Austryi dowo­
dzi —  jak można mniemać —  do^ć 
przekonywująco, że polski patiyo- 
tyzm, rozumnie pojmowany, nie jest 
niebezpiecznym dla państwa, które 
ma w swoich granicach polskich 
poddanych.

Kto wie, czy rząd pruski dzi­
siejszy nie zechce z czasem zrozu­
mieć trafności polityki, która nam 
przemocą nie broni być tern, czem 
nas Bóg stworzył. A w takim ra­
zie może dzisiejszy zjazd Pozna­
niu nie spotka się z zawistną nio- 
przychylnością ze strony ta m te j­
szego rządu. Potępi go i przeklnie 
niezawodnie dzikie, rozbójnicze czy- 
nownictwo moskiewskie, obce u- 
miejętności, które walkę z cywili- 
zacyą zachodnią poczytuje za naj­
wyższą swoją misyę. Byłoby to je ­
dnak niegodnem narodu, zajmują­
cego tak wysokie miejsce w cywi- 
lizacyi. jak naród niemiecki, gdyby 
on wobec polskiego zjazdu nauko­
wego zachował się podobnie wrogo.

My zaś zasyłamy zjazdowi po­
znańskiemu serdeczne pozdrowienie 
braterskie i szczere życzenia, aby 
prace jego przyniosły umiejętności 
pożytek jak najobfitszy a i  narodo­
wi naszemu ażeby wyszły na ko­
rzyść i na chwałę!

D o  w i d z e n i a  z a  r o k  w e  
L w o w i e !

KORESP0NDENCYE.
f i e r l lu  d. 8. trze śn ia .

(Manewry alzacko lolarynskie. — Zbrojenia się 
R osji i Danii. —  Plan wojny morskiej.)

W  N iem czech u A lz a c ję  i L o ­
taryngię nietylko za kraj" zdobyty, ale i 
za pozyskany już dla idei z jednoczonego 
cesarstwa. Każdy objaw oportunistycznej 
polityki mieszkań ów pogranicznej pro- 
wincyi zapisuje się skrzętnie, każdy w y­
raz apatyi bierze się za słow o zgody . 
Po części udało się nawet N iem com  w 
kraju samym wyw ołać wrażenie, jakoby 
wszelki opór bieruy nie był już na Cza­

sią natura. Ż y ć  musisz, musisz życ a 
mnie, bo nauczyłeś mnie kochać, bo sta­
łeś się potrzebą duszy m ojej. Kim j®’  
steś? człow iekiem , którego kocham, uaj"  
zacniejszym , najszlachetniejszym , najlep­
szym, do którego chcę należeć duszą i 
ciałem  na zawsze, ua w ieki! Jeżeli opu­
ścił cię świut cały i życie twoje ma p fr 
nąć w sam otności, stanę przy twoim b o ­
ku i będę twym towarzyszem i przyja 
cie lem ; jeżeli jesteś smutnym nieszczę­
śliwym chcę byc tw oją p oc ie ch ą ; jeśli 
cię ściga w róg potężny, stanę tarczą 
przed piersią tw oją ; jeże li uchodzić mu­
sisz w dalekie kraje, chcę dzielić z tobą 
w ygn a n ie ; jeśli B óg przeznaczył ci pę­
dzić życie tułacze będę twym  kijem wę­
drownym , podporą i drogowskazem  ście­
żek twej w łóczęgi, jeżeli żyć będziesz w 
czarnym smutku, będę ci gwiazda, która 
słabym promykiem swoim  ośw ieci ciemna 
noc twego ż y c ia ; jeśli masz zbrodnię na 
sumieniu, będę z tobą odbywać pokutę, 
jeżeli przeklętym jest los i życie twojg 
niech i ja  żyję w przekleństwie, byle z 
tobą, byle razem 1

Zachw yt ogarnął biedne serce jego , 
padł na kolana i obejm ując j ej nogi sil- 
nem ram ieniem , gorące wargi swoje do 
nich przyciskał. Przez ażurową pończo­
szkę czuła te pocałunki jak wulkaniczne 
wybuchy gorące, które burzyły w niej

krew i napawały ją  rozkosznym dre­
szczem ; ręce swe opuściła na jeg o  g ło ­
wę i tuląc ją kurczowo drgającerni pal­
cami do sw ego w zburzonego łuna szep­
tała :

—  Henryku ! Henryku ! — a on, n ie­
przytomny nie m ógł słowa w ydobyć z za- 
gohłego gardła.

W icher szalał coraz siln iejszy, burza 
stawała się coraz gwałtowniejszą, a oni 
zasłonięci murami baszty , jak gdyby 
zupełnie bezpieczni, o całym  zapomnieli 
świecie, niepom ni, że huragan gw ałto­
wny łam ał drzewa i wydzierał z korze­
niami stare dęby i zagrażał ru lom  zam­
kowym.

—  Pani m o ja ! —  zawołał wreszcie 
—  kocham cię całą dusą moią, ze wszy­
stkich sił m oich, z ca łego serca ; czczę 
cię jak świętą, uwielbiam jak B oga, chcę 
życie moje tobie pośw ięcić; jeżeli każesz 
umrę rozkosznie na twe skinienie, jeś li 
zażądasz, dam ci w ofierze dni nędzne­
go życia m ege, jeżeli zapragniesz, na 
wszelkie pójdę męczarnio. Ty wiesz, że 
od chwili, gdym  ciebie ujrzał, żyję J la 
ciebie i myślę o tobie, ty wiesz, że je ­
steś celem m ego życia, że dusza m oja
ubóstwia cię, ty wiesz, żem jest twoim 
sługą, two.m niew olnikiem ... Pani } ,jia_ 
tego właśnie, że cię tak kocham . „ r Zez 
Boga, błagam , miej litość nad suhą i

nadem ną, nie wydzieraj mnie losow i 
memu, nie usuwaj memu przeznaczeniu,' 
nie rzucaj się w otchłań za m n a , za 
wyklętym.

—  Za wyklętym I czyż sądzisz, że 
los mój lepszym  je s t  od tw ego, że duie 
m oje bez ciebie będą znośnem i? czyż 
i ja nie jestem gałązką w jk iętej rodzin ) ? 
a jeżeli los nasz tak jest ' podobnym  
niechże będzie wspólnym .

-  N ,e m o i.ta e , lo j esl uic ,D0Ż|iw ,  
niepodobna 1

—  D l a c z e g o ?  c h c ę  w i e d z i e ć .
—  w ,erzaj s ł o w u  m o j e m u ,  c z y ż  kto­

kolwiek odtrącą s z c z ę ś ć  a u
P b * . “ • , iCz^ cle d ob row oln ie !

—  L h c ę  W i e d z i e ć  w s z v m h u
stko, chociażby to Ś m w 7  i ’ • * SZy' 
M ów y lert zadać mi miało

Usiadła obok n ł  g o , rękę złożyła 
w .on  jeg o  i patrzyła w jeg o  oczy.

ierwsz|| w ielkie krople deszczu wła­
śnie upadły i wów czas dopiero zauwa­
żali szalejący elem ent.

—  Gdzież koń tw ó j, pani, co się 
z nim  d zie je? burza okropna, musisz 
pow rócić do domu.

—  Siw osz zapewne sam do domu 
trafił, powrócę z tobą razem, gdy rai
wyznasz wszystko.

—  Bój się B oga, w domu będzie 
niepokój, pozwól mi odejść, nie nalegaj.

— Przecież nie zestawisz mnie tu

samej, ani też nie każesz samej iść do 
domu 1 Burzę przeczekam y tam ! —  wska­
zała na praw*t basztę, i ona, której noga 
nigdy w życ-iu zam kow ych nie przestą­
piła progów , postąpiła naprzód i maje­
statyczna je j postać w eszła przez wąski 
otw ór starośw ieckich drzwi, jak księżnicz­
ka pizekruczająea luki bramy tryumfal- 
nej na granicach  sw ego państw*.

Znała dobrze wszystkie mityczne po­
dania o duchach i strachach, które n ie­
g d y ś  miały zamieszkiwać tę część zam­
czyska, a chociaż burza gwałtowna zda­
wała się wzruszać ziemię w posadach i 
chwiała sta ry m i murami zamku, ona bez 
drżenia serca, btz trwogi k ioczyla  n a­
przód i wszedłszy do niewielkiej izby, 
aJtby turmy basztowej, ośw ieconej małem 

Zakratowanem oknem, usiadła na kamie­
niu. Kęka wskazała obuk siebie m iejsce 
Henrykowi i rzek ła :

— Mów, chcę w iedzieć o tobie wszyst­
ko, tak jak  ty wszystko wiesz o m nie.

(C . d. n.)

I
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sie, jakoby Francya opuściła swoich bra­
ci alzackich tak, że dla synów obywatel: 
zw yciężonych w r. 1871 nic innego nie 
pozostaje, jak  poddać się bez szemrania. 
I  w paryskich pismach spotkać się m o­
żna z echami tego usposobienia w ko­
respondencjach  z Alzacyi i Lotaryngii.

bród takich stosunków bardzo n iepo­
trzebnie wybrała się publicystyka i d y ­
p lom acja  niemiecka, aby dem onstracya- 
mi i zjadliwemi uwagami jątrzyć F ran ­
cuzów. Nietylko cesarz W ilhelm  na m ane­
wrach przemawiał kilka razy w bardzo 
patryotyczny sposób o w iecznem  odtąd 
posiadaniu odzyskanego kraju —  ale i 
komentarze obszerne pojaw iły się do tych 
mów, w których nie obyło się bez ch e ł 
pliwego szczękania orężem-

Nie dziw, ie  we Francyi i w Rosyi 
odzywają się głosy dość cierpkie, któ 
re zaznacz ć chcą, że zdobyczom  nie­
mieckim raz na zawsze kres^ położono. 
Z łoży ło  się też kilka wypadków, aby te 
g łosy  uczynić tern donośniejszem i. Rosya 
ureadza stacyę dla tloty wojennej na mo- 
rziT Śródzieronem , obwarowuje port li- 
bawski i zam ierza na morzu Białem w y­
stawie flotę i odpow iednią urządzić przy­
stań, Dania fortyfikuje swoje wybrzeża a 
wreszcie flota rosyjska jedzie do Tulonu 
flla ^twierdzenia przymierza rosyjsko- 
francuskiego.

W chwili w ięc , kiedy włoski króle­
w icz udział bierze w manewrach nie­
m ieckiego wojska na granicy zachodniej, 
co tłumaczą w Rosyi i Francyi jako w y­
raźne wyzwanie republiki i za co radeby 
dzienniki paryskie sprowadzić na W ło ­
chy przesilenie finansowo, bankructwo i 
zniszczenie zupełne kredytu —  grupuje 
się z drug:ej strony liga wojenna, która 
wprost przeciw  N iem com  i W łochom  
zwraca swoje ostrze.

Dania dotychczas n igdy nie w ch o­
dziła w plan przyszłej w ojny. Każdy 
lie ty ł się z je j neutralnością, a cfioć i 
neutralność ma sw oje stopnie i odcienia 
i choć dobrze o tem wiedziano, że Da­
nia sprzyja Rosyi i słuszne ma pow ody 
do w rogiego dla N iem iec usposobienia, 
jednak nie powątpiewano o tem, że tak 
mały kraj nie rzuci się w walkę w iel­
kich. m ocarstw , która m ogłaby się skoń­
czyć dla drobnych w niej uczeslników 
wym azaniem  z karty europejskiej. Tym ­
czasem Dania, naśladując niby Szw aj- 
caryę (która też broni swojej przyszłej 
n eutra ln ości, zawczasu przygotowując 
wojsko i fortyfikacye), otwarcie od nieja­
kiego czasu czyni przygotowania do w oj­
ny. Dania for ty fi kuje wybrzeża. Potrzeba 
je j okopów i ba tery j, aby się osłonić 
przed niemiecką flotą. W ielki B ełt ma 
na czas w ojny pozostać zamknięty dla 
wojennej floty N iem iec. Musi go przeto 
obwarować rząd duński. A le we w szy­
stkich w yw odach pism duńskich, skrzę­
tnie powtarzanych przez berlińskie dzien- 
iliki, mówi się zawsze o ob ion ie przeciw 
Niem com . D ziw ne t o — bo któż uwierzy, 
że rosyjska flota z Libawy uie będzie 
próbow ała sforsow ać przeprawy przez 
duńskie cieśn iny?

Niem iecka flola wyruszy przeciw fran­
cuskiej, a rosyjska z stać m iałaby w por­
cie wojennym , który teraz budują i pa­
trzeć bezczynnie na zapasy swoich sprzy­
mierzeńców z wrogiem ? Jasnem jest, że 
je&li istnieje jakieś niebezpieczeństwo dla 
duńskiej neutralności, to istnieje n ietylko 
ze strony niemieckich wojsk i okrętów, 
ale i rosyjskich Ale o Rosyi nie mówi 
8ię w Danii. Utwierdzono dawniej Ko­
penhagę niezmiernym kosztem lr/.e -iw  
Niemcom teraz zaś obwarowuje s;ę Bełt 
przeciw Niemcom, którzy rzekomo mogą 
wylądować na wyspie Żelandyi i zająć 
Ją. Ależ zajęcie wyspy byłoby po prostu 
wypuwiedzeuiem wojny Danii i przyspo­
rzyłoby tylko otwartych w rogów  Niem- 
C0Da:. Nie chcą też wierzyć w D ;.nii w 
możliwość takiego napadu i parlam ent 
odrzucił żądania rządu, A le rząd trwa 
przy swoim zamiarze. Chodzi o zamknię- 

e przeprawy pancernikom, płynącym  
l>a„ i ;iaa “ 'R e c k ie g o .  Porozum ienie się
i nin. o "(JSJS jest widoczne. Przez cie­
k n ę  Snnd niemieckie okręty w ojenne 
P zeprawic się nie moga z powodu wydm,
B r z e z ^ Ł d r o ż ę  dzisiejszą 
P Bełt Dania zamknie. Rosya będzie
L uf, °i. swojego wybrzeża, gdyz
kL  °  a-oCẐ i  ^oty niemieckiej, któraby 

ę najdowała na Bałtyku, będzie mogła 
Podjac operacje wojenne.
im • cddawna już czuja grożące
rnmi S L T eC-enStW0 1 z w 'elkiemi ofia- 
W kanał  mi^ z y  Bałty- 

Uanal). k* >em,eckiern (N ord-O st- 
przepntwiuć się 0k m v w™ hędą m° głyczasu z Bałtyku każdego
wojny Rosya must J ałtyku- W razie 
zamknąć flotą wojenna i ^ 0 •t.en kanał 
wy przezeń. Po części doko°naó p rzePra*
flota, która stunie w Libawóe- n° ma 
ona strzegła ujścia kanału do’ "  -̂ dzie

KRONIKA.
Lwów dnia 11 września.

Jubileusz Jerem iego. Szczegóły z ży­
cia wieszcza podamy w ciągu miesiąca ju ­
bileuszowego, tutaj tylko zaznaczymy objawy 
czci dla Jubilata, dochodzące nas z rozmai­
tych stron.

Polacy bukowińscy pospieszyli złożyć au­
torowi chorału adres następującej treści:

„ Wieszczu!
Na pociechę milionów dusz znękanych 

Bóg dał, że właśnie w roku stuletniej, ża­
łobnej rocznicy przypada dla niewolnego 
narodu chwila, w której wszystkie serca 
z ziemi polskiej, jak ona rozległa i piękna, 
zwracają się ka Twojej osobie, Jerem i!

Kiedy na kraj tyle dokoła wali się nie­
szczęść, kiedy ból dziejowych wspomnień 
przenika dusze, a kędyż się tulić, gdzie 
szukać osłody, jeżeli nie przy Tobie, coś 
boleść całego narodu w Swej zamknął pie- 
śni-modlitwie i u stóp Bożych, jako krew 
naszą ofiarną, położył?

Z zastępów wielkich rówieśników, którzy 
nas kołysali natchnionym śpiewem, Ty jeden 
ostałeś się jeszcze i żywem słowem krzepisz 
słabnące dusze i duchem jasnym grzejesz 
w nich ziarno własnej siejby.

Jeremi! Wieszczu sędziwy! Onok tych, 
co na ojczystym żyją zagonie —  szczęśliwi 
—  tuli się oto do Ciebie garstka pielgrzy­
mów z krainy obcej, z ziemi, krwią Olbra- 
chtowych zroszonej rycerzy. W dniu Twojej 
i całego narodu radości niesiemy Ci serca 
nasze. Wygnańcze, żałobne to serca, ale 
czyste miłością Ojczyzny. Niechaj uradują 
się Twoje oczy widokiem tych, co u kresów, 
na zagładę skazani, żyją jednak, wierzą 
nie wątpią. Ziarno Twej siejby i tutaj ro­
śnie pośród tułaczów, jak rośnie w Ojczyźnie 
pośród milionów uczniów Twojego słowa i 
dzieci Twojego ducha.

Jeremi! To zapewnienie najmilszym bę­
dzie Ci upominkiem i pomad nie nic nie 
mamy droższego.

Z dziadów na ojce, z ojców na wnuki, 
jako w wszechświecie myśl Boża, kroczy 
w narodzie pieśń Twoja wieszcza i — jak 
Bóg sprawiedliwy! —  doprowadzi nas tam,' 
kędy wskazałeś drogę. Obyśmy jeszcze won- 
czan, Ojcze naszych uczuć i wiary, mogli 
ująć Cię, starca, pod ręce i wyprowadzić 
na wyżynę, z której przed skonem patrzał­
byś w słońce wolności !u

Z Bukowiny oprócz ogólnego adresu P o­
laków tamtejszych wysłali do Jubilata osobny 
swój adres Sokołowie czerniowieccy.

W uczczeniu wieszcza urządza stanisła­
wowski Sokół dla swoich członków dziś w 
sali kasyna mieszczańskiego, wieczornicę.

Polskie akademickie stowarzyszenie „0 -  
gnisko“ we Wiedniu wysłało do Kornela 
Ujejskiego, swego członka honorowego na­
stępujący adres:

„„Św iat bez Boga, bez ojczyzny, a dla 
niektórych z nich nawet bez rodziny —  oto 
ich ideał.

To jakby zwierzęta podnosiły rokosz 
przeciw człowieczeństwa i  ttoczyły się z 
groźbą na ołtarze, na których płonie pracą
i męką wieków zdobyty i podsycany pło­
mień ducha....

Z zaprzańcami Boga i  ojczyzny walczcie 
śmiało, stanowczo i wytrwale“ “ .

„Słowa te —  skierowane ongi do m ło­
dzieży akademickiej, a piętnujące zbrodnię 
indyferentyzmu w obec ideałów przekaza­
nych bytem narodowym — będą trwałym 
zakonem dla uczuć i czyn ów naszych.

Taki ślub przynosi Ci, Mistrza, młodzież 
polska za wieszczby i p5* ‘śni Twoje, wy­
śpiewane narodowi w daiaeto walki i ucisku11.

W b o łd  ed<- Ula ces**  pospieszyła 
za krakowską Radą miejafci i krakowską 
Radą pow. także lwowska. Rada miejska 
złożyć u stóp tronu wjTazy »  ńłości i pod- 
dańczej uległości dla sędziw ej o a dla nas 
zawsze tak przychylnego mena rchy. Odpo­
wiedni telegram wysłał p. prn zydent Mo­
chnacki na mocy uchwały RŁn iy miejskiej 
na ręce lir. Badeniego.

Z pobytu cesarza w  Galleyi. 
W Przemyślu przy odjeździe cesarza do 
Węgier, monarcha zwróciwszy się do za­
stępcy prezesa Rady pow. dr. Czajkowskie­
go, rzekł: „Masz pan wiele czynności, bo 
w pańskim powiecie panuje n ędzt1'1 —  na 
co dr. Czaykowski odpow iedział: „T ak  jest 
najjaśniejszy panie! Ośmdziesiat gm in zo­
stało powodzią dotkniętych a mędza będzie 
nietylko w tym roku ale i wr roku przy­
szłym, bo brakło ziarna na zasiew y, 9 czem 
osobiście p. namiestnik się przekonał11.

C esarz z okazyi bytności sweji w Jaro­
sławiu i Krakowcu rozdzielił ni stępujące 
dary: Dla ubogich miasta Jarosła wia 600 
zł., dla przytuliska dzieci w Jaresłj ,wiu 200 
zł., dla ochotniczej straży ogniowej w Jaro­
sławiu 50 zł., dla ubogich, w  Krakowcu 
300 zł., dla przytuliska dzie.eś w 'Wielkich 
Oczach 200 zł., dla ochotniczsj straży w Kra- 
kowcu 50 zł.

dyskich, hr. Wilmę Rejową z synami, lir. 
Romerów, nr. Jabłonowskich, mrgr. Gordo- 
nowę, hr. Tarnowską, pp. Edwardów Kozic­
kich, pp. Augustynowiczów, panią Nikoro- 
wiczową itd. W czasie uczty weselnej w ho­
telu Imperial wznoszono liczne toasty i od ­
czytano 300 telegramów. Państwo młodzi 
udali się wieczornym kuryerem w podróż 
poślubną.

Kunkurs na dwie posady rzeczywistych 
nauczycieli kierujących i jedną rzeczywiste­
go nauczyciela z terminem podań do 8 . pa­
ździernika b. r. rozpisała okręgowa rada 
szKolna m. Lwowa.

Ze sfer kościelnych . Prezentę na 
Rudki otrzymał od Andrzeja hr. Fredry, ke. 
Antoni Sos, dotychczasowy wikaryusz i ka 
teclieta w Gorlicach.

D y r e k c y a  p o c z t  I t e le g r a fó w  wzy­
wa ekspedytorów i ekspedytorki pocztowe z 
Galicyi, aby się wykazali, gdzie mieszkają 
i gdzie są obecnie zajęci, a względnie dla 
czego nie korzystają z kwalifikacyi do peł­
nienia służby pocztowej i telegraficznej. Tych 
którzy się nie zastosują do tego wezwania 
uważać będzie dyrekcya za rezygnujących 
ze swoich dekretów.

U roczystość pośw ięcenia pałacu 
sprawiedliwości odbyła się dziś rano przy 
udziale wyłącznie członków sądu karnego 
i prokuratoryi państwa, a zaszczycili.^ją 
swoją obecnością nadto prezydent sądu wyż­
szego Simonowicz, prezydent sądu kraj. 
Piątkowski i sekretarz prezydyalny apelacji 
radca Misiński. Gdy wszyscy w mundurach 
galowych zebrań się na pierwBzena piętrze, 
gazie ustawiono popiersie cesarza, prezy­
dent sądu wyższego p. S i m o n o w i c z  za­
gaił uroczystość treściwem, pięknem prze­
mówieniem, wyrażają wdzięczność monarsze 
za zezwolenie na wystawienie pałacu i od­
dając gmach nowy w ręce prezydenta Piąt­
kowskiego i Białoskórskiego. Następnie 
prezydent p. B i a ł o s k ó r s k i  w mowie 
wypowiedzianej z pełną swadą, podniósłszy 
zasługi tych, kterych usiłowania przez lat 
20 dziś dopiero zostały uwieńczone skut­
kiem, rzucił kilka podniosłych i pełnych 
ważności uwag o sądownictwie, wskazał

płacenia podatku oddał swojej córce Haje 
Meller. Ta, jak domyślać się można, przyję­
ła owo cenne zawiniątko i Taubemu zda­
wało Bię, że dawny spokój powróci zaowa- 
W kilkanaście dni później Abraham laube 
zażądał wydania weksli na 18.000 złr-> kto- 
re były właśnie płatne. Haje Meller nie 
sprzeciwiła się temu, gdy Taube jednak nie­
bawem zażądał znowu całości czy c/.ę ei 
rzekomo danych jej pieniędzy i efektów —  
córka oświadczyła mu kategorycznie : daro­
wałeś mi je i nie oddam ci ich. Taubego 
ogarnęła gorycz, opuścił dom córki, prze­
niósł się na dalsze bezpłatne mieszkanie o 
syna, a do piokuratoryi państwa z r o b i ł  do­
niesienie przeciw Haje Meller o zbrodnię 
sprzeniewierzenia. Prokuratorya odrzuci .1 
doniesienie, ze względu bowiem na zacho­
dzący stosunek pokrewieństwa mtędzy rze­
komo poszkodowanym a sprawczynią, nawę 
w razie popełnienia wspomnianego czynu, 
zachodzi nie zbrodnia, ale tylko przeluo- 
czenie i odstąpiła sprawę sądowi pow. w 
Bełzie, który też przeprowadziwszy rozpra­
wę, skazał Mellerową na karę jednomiesię­
cznego aresztu. Mellerowej prawdopodobnie 
nie chodzi o ten areszt miesięczny, pozo­
staje bowiem i tak w więzieniu śledczem 
już od czerwca br. ale idzie jej raczej o to, 
że na podstawie wyroku karnego mógłby 
Taube uzyskać amortyzację zabranych so­
bie weksli, a nadto po myśli ustawy cywil­
nej Mellerową utraciłaby prawo do spadku 
po swym ojcu, Taubie. Dlatego też wniosła 
ona od wyroku sodu pow. w Bełzie apela- 
cyę i w sobotę odbyła się w tutejszym są­
dzie karnym rozprawa przed trybunałem a- 
pelacyjnyin, w skład którego wchodzili pp. 
Spędakowski, jako przewodniczący, Nitar- 
ski, Hayderer i Zubrzycki, jako wotanci. 
Oskarżoną zastępywał adwokat dr. Tad. 
S z y d ł o w s k i  —  obkarzyeiela prywatnego 
Taubego adw. dr. G ó r e c k i .  Po świetnych 
wywodach dr. Szydłowskiego i dr. Góre­
ckiego, uchwalił trybunał rozprawę odro­
czyć celem przesłuchania jeszcze nowych 
świadków, naprowadzonych przez dr. Szy­
dłowskiego. W czasie rozprawy Taube czy­
nił wrażenie człowieka umysłowo osłabio­

na cześć cesarza. Po dwu tych przemówie­
niach ks. proboszcz K o r z e n i o w s k i  do­
konał poświęcenia całego gmachu, poczem 
wypowiedział słów kilka na temat, że jeśli 
iustitia est fundammtum regnorum, to 
warownią tej sprawiedliwości jest religia 
i złożył życzenie w ręce pp. prezydentów, 
aby z nowego gmachu jak najczęściej po­
wiewała chorągiew biała.

D r . W ł. T a ta r c z u c h  powrócił do 
Lwowa po kilkudniowym pobycie w Kry­
nicy.

Dr. G lu z lń s k i powrócił już do Lwowa 
z letniej przejażdżki i ordynuje jak dotąd. 

Rozpraw y k a rn e  zapowiedziane na

osobę monarchy, który przedewszystkiem ’ nego —  i ty1150 wówczas, gdy usłyszał wy- 
sprawiedliwością się odznącza, zalecił na-liaz „pieniądze" wypowiedziany już to przez 
śladownictwo cnót jego i wzniósł okrzyk i swego zastępcę już to przez obrońcę, wybu-

' chał spazmatycznym śmiechem, —  na py­
tania zaś, czy pieniądze te Mellerowej da­
rował, wołał tylko „Broń Boże, broń Boże, 
nikomu ani centa. 11

U lica . S a k ra m en tek  w każdem inuem 
mieście jako położona blisko śródmieścia by­
łaby jak największem otaczana przez zarząd 
miejski staraniem, jeslto bowiem kącik wśród 
ogrodów położony, i jakby przeznaczony na 
ciche i czyste wille, będąc zarazem głównem 
przejściem dla udających się piechotą ku 
spacerowym miejscom na Pohulance, Cetne- 
rówce itp. Tymczasem magistrat robiąc so­
bie przez długie lata zsypisko śmieci miej­
skich wzdłuż pałacu Młockich, uraczył na-

aziś przed ławą przysięgłych zostały odwo- stępnie tamtejszych mieszkańców kolosalną 
łane, nie jawiła się bowiem dostateczna li- p nipą do napełniania beczkowozów miejskich, 
czba przysięgłych z powodu świąt żydów- która rzeczywiście dla mieszkańców i prze-

Od strony morza n i e m i e c k i e g o ^ ^ ;  
się musi tego zadania flota fraucUska 
Zresztą i Rosya myśli o tem, jakby wy­
staw ić" flotę, która m ogłaby się dostać 
do morza n iem ieckiego. Zamierza też 
rząd rosyjski w ybudow ać port wojenny 
na morzu B iałem  i stamtąd wysyłać po­
nad przylądek P ółnocny i przylądek 
N ordkyn okręty na m orze niem ieckie 
Przepraw a trw ałaby dni 4 a fluta mo 
g łąby kanał wybudow any przez Niemcy 
z B ałtyku obsadzić z drugiej strony.

"Wszystkie te plany rosyjskie zrozu­
m iałe są tylko w  zestaw ieniu z zamia 
rem D an ii obwarowania Bełtu.

A  i o włoskiem  królestw ie nie za 
pom niano. N iedawno m ów iono jeszcze  o 
ja k ich ś  rosyjsko-w łoskich  ugodach. D ziś 
m ów i się tylko o rosyjskiej stacyi na 
m orzu Śródziem nem .

Czy może flota rosyjska bronić za­
m ierza w łoskiego pobrzeża od francuskich 
napadów ? ^

skich.
Nauka rysunku I malarstwa w

szkole Marcelego Harasimowicza artysty ma- 
' larza dla pań i panów rozpoczyna stę dnia

15 września br. Zgłoszenia przyjmuje co­
dziennie w pracowni swej przy ulicy Ko­
pernika 1. 9.

W p isy  d o  s z k o ły  d la  s ln g  odbywa­
ją  się co niedzieli od 3. do godz. po­
południu w szkole żeńskiej im. Staszica. 
Wejście od strony teatru letniego.

S tr e jk  m u r a r z y  Onegdaj pu południu 
odbyło się posiedzenie majstrów i budowni­
czych, którzy postawili strejkuiącej czeladzi 
następujące warunki: 1) Praca trwać ma 
od godziny 6 rano do 6 wieczorem z pół­
godzinną przerwą na śniadanie i jednogo­
dzinną przerwą na obiad. 2) Minimalna 
płaca dzienna wynosić ma dla czeladnika 
murarskiego 1*40 zł., dla ciesielskiego 1 3 0  
zł. i dla kamieniarskiego 2 zł. Wysokość 
zapłaty dziennej ma być przez rok ta sa 
ma. 3) Roboty akordowo zatrzymuje się z 
warunkiem, że ugoda z czeladnikiem ma 
być zawartą przed rozpoczęciem roboty.

Na życzenie robotników, uchwałę tę 
wręczono im pisemnie ze zobowiązaniem, 
przyjęcia natychmiast wszystkich do roboty.

Zarazem wybrano komisyę, która przy 
udziale robotników będzie dochodzić i ści­
gać wszystkie nadużycia spekulantów i „fu ­
szerów11, prowadzących rzemiosło bez kon- 
cesyi i opłacania podatków.

Wczorajsze popołudniowe zgromadzenia 
czeladzi w sali ratuszowej po rozważeniu 
propozycyj majstrów postanowiło nie zgo­
dzić ęię na nie i żądaó w dalszym ciągu 
10-godzinnego dnia pracy, minimalnego wy­
nagrodzenia tak dla czeladników ciesiel­
skich jak i murarskich 1 zł. 60 ct., a 
nadto ujednostajnienia płacy dziennej przez 
cały rok, to znaczy, aby czeladnik płacony 
był tak samo w lecie jak w zimie. Strejk 
więc trwa dalej bez zmiany.

O 96.225 z łr . W Bełzie i okolicy zna­
nym jest powszechnie Abraham Taube. Zj*a" 
ją  go wszyscy, nie od dziś bowiem tam 
osiadł i nie jeden już potrzebował jego „P°_ 
mocy." Abrahamek licz* lat 80 i ma troje 
dzieci, które co prawda nie wielką mają z 
niego pociechę, grosza bowiem tak skąpi 

nie daje im i centa. Abrahamek do­
robił się fortunki, wynoszącej obecnie prze 
szło stotysięcy ; jak się łatwo domyśleć, za 
pomocą umiejętnego lokowania pierwszych 
kilkuset guldenów, z któreini „interes11 roz­
poczynał. Abrahamek od dłuższego czasu 
mieszkał u swej córki Haje Taube, wdowy 
mającej pięcioro dzieci —  a mieszkał i żył 
przy niej bezpłatnie, dorobiwszy się bowiem 
monety „krwawą11 pracą, tak grosz ukochał, 
że nie sposób mu się z nim inaczej rozstać 
jak tylko za weksel z dobrym podpisem 
Do całego stanu rzeczy dodać jeszcze należy 
że Haje Taube nie posiadając ani majątku 
ani żadnego dochodu siebio, swoje dzieci 
ho i bogatego tatkę utrzymywała niemal z

Zapiski osobiste. Dyrektor teatru p.
• Sohmitt powrocił dziś di L w ow a.

Minister sprawiedliwości

PowiatTwTehdCarmi 8%du krs*if)weg° 9?dziów
Gródku 4U tyna Bogusławskiego w 
Żółkwi dla „ 0Caowa, Leopolda Hausera w 
Brzozowie ,Tana Biusty askiego w
kowskiego w •n.i-ai8*aw(>wa’ Tytusa Ząjącz- 
Karola Miklaszewski1 41a Koło m Ji i dra 
myślą. w  **zczer cu dla Prze-
dowych; Hermana ^  adjunktów są- 
dla Lwowa, i  Huaont w Złoczewie 
Przemyślu dla Przemyśla. Uko WBku-gO w 

Przeniesienia. Minue 
ści przeniósł redcę sadu w  1 ®Ftawmńliwo- 
sa Podlaszeckiego  ̂ Kołomyi sg ° TKlemen-  
sekretarza rady powiatowej p r° ■Lwowa i 
Marcelego Misińskiego do a »ii„ł8? y^ u 4ra 
we Lwowie. faaF>™go

Slaby. W  Krakowcu pobłogosławionym
został wczoraj związek m ałiedgiń m
pną Ludwiką Derdelewiczówną. a watem TV lJa*mu n̂y — w skrzyni zaś Taubego spo- 
deuszem Lubicz Zaharakim. a' 1 byw ało spokojnie zawiniętych w płótmance

obotę d. 9. o godzinie 5. w prywn-*™ >° 10"000 g° tówk4 i ćci ;̂ alAnyfth,  w®ks 
l i c ,  t o .  arcybiskupa Morawaki, SJ  ^

, podatkowy nałożył na niego po-
„  g od ow y  w kwocie przeszło 400 

nrT’»ii i e przeraził się, wyjął płótniankę
l S S B 1 6 ~  ly ł0  9 325 złr gotówkł
wrńt i *vT' wekslami. Zawinął to napo- 

by uwolnić się od ewentualnego

chodniów jest straszliwą klęską. Codziennie 
od godziny 6 rano zaczyna się taki łomot 
skrzyp i stukot piekielny, że w sąsiednich 
domach ani zdrowy ani chory spad nie mo­
że, a o jakiejkolwiek pracy umysłowej mowy 
nawet nie ma. Tartas klątwy, nawoływania 
i kłótnie przez otwarte i zamknięte okna 
dolatują do wszystkich mieszkań a wstrętne 
frazesy i epitety wybuchają co chwila jak 
rakiety. Po całodziennem wreszcie nale­
waniu powstaje nigdy nie wysychająca bajo­
ra, która w dnie skwarne wydziela w około 
zgniły opar zatruwający powietrze. Ową ko­
losalną pompę obsługuje codzienuie czterech 
robotników, którzy kąty przy tejże uważają 
za naturalny dla nich przeznaczony ustęp, 
tak, że czegoś podobnego nie ścierpianoby 
nawet w Kulikowie. tynousgtic tandem 
magistracie abutere putientia nostra.

Ś m ie rć  w sk u tek  p o p a rz e n ia  się po­
niósł we czwartek dwuletni synek Józefa 
Wróbla, dozorcy domu 1. 4 na ul. Źródla­
nej pozostawiony na chwilę bez nadzoru w 
mieszkaniu, chwyciwszy kociołek z wrzącą 
kawą, tak iuocdo się oparzył, iż po u p ły w ie  
kilku godzin skonał.

Z  d z id iu  ka  p o l i c y jn e g o .  Pożar wy­
buchł wczoraj o godz. 12  w południe w 
piwnicy domu na ul. Blacharskiej 1. 21. W 
piwnicy tej mieści się skład nauzyń glinia­
nych. Ogień w krótkim czasie ugaszono. — 
Aresztowano niebezpiecznych złodziei Jana 
Chomina i Józefa Buckiewicza, którzy 
wczoraj skradli Fani Blumensteinowej pu- 
gilares z 50 guldenami. -  W t zeciorzę- 
dnym hotelu Kiczalesa na ul. Żółkiewskiej 
1, 2 3 , skradziono ubiegłej nocy Maurycemu 
Griinbergowi prywatnemu nauczycielowi, 
garnitur tak, iż tenże nie miał -w czem 
-wyjść do miasta. Podejrzenie pada na kel­
nerów. — Policya aresztowała wczoraj Mi­
chała Zielińskiego, czeladnika ślusarskiego 
jako podejrzanego o kradzież kilku krzyżów 
z grobów na cmentarzu gródeckim. Kradzież 
tę miał Zieliński popełnić z drugiem indy­
widuum, którego dotychczas jeszcze nie wy­
śledzono.

IV y b ń r  u z u p e łn ia ją cy  jednego człon­
ka Rady powiatowej w Żydaezowie z grupy 
gmin miejskich rozpisany został na dzień 
2 1 . września.

J u b ile u sz  C le s z k o w s k ffg o , obcho­
dzony wczoraj w Poznaniu, wypadł wspa­
niale. W południe przyjmował jubilat depu- 
tacye. Po południu odbył się bankiet. W 
imieniu profesorów uniwersytetu lwowskiego 
toastował pr0f. Dembiński; wznosili również 
toasty reprezentanci krak. akademii umie­
jętności, uniwersytetu krakowskiego i licznych 
stowarzyszeń. Bliższe szczegóły podamy ju ­
tro w korespondencyi naszego sprawozdawcy 
p. Zygm. Koresteńskiego.

prawników w Poznaniu dziś 
się rozpoczynający jest, jak telegrafują, dość

osób, które dzięki gościnności szan. gospo­
darzy wybornie przepędziło dni kilka. —
W wesołein tem gronie byli kn. Puzynowie, 
hr. Dzieduszycey, pani Cielecka z hr. Ty- 
szkiewkzówneini , Komorowskie, Cieńscy,
Przybysławscy, Kalm-Podoscy, p. Matkow- 

z br. Błażowską, Horodyscy, Wład.
Czaykowski, Wład. Serwatowski, Wojciech 
Kossak, Stefan Grotowski, Wielowiejski itd.
Impuls do zjazdu dał poniekąd wyścig dy- 
Siansowy, w którym wzięli udział: Leszek, 

deusz 5 Józef Cieńscy, Seweryn Potwo­
rowski, dan Wielowieyski, Roman i Leon 
Puzynowie, Adam Głażewski, Jan Kalm- 

0 oski 1 Al. Dzieduszycki. Przestrzeń wy­
noszącą 30 kilometrów zwykłego myśliw­
skiego terenu przebył na swym koniu „Tar- 
tarze w ciągu 61 minut młody hr. Ale­
ksander Dzieduszycki, zdobywając dla siebie 
jako nagrodę obrazek olejny Wojciecha Kos­
saka. Drugi przyjechał kniaź Leon Puzyna 
(60 minut), a trzeci p. Tadeusz Cieński 
(69  minut). Wieczorem tegoż dnia tj. 6 bm. 
oddano się tańcom Piękne dauserki, zgra- 
bm danscrowie, 0*ywienie . ^
cznosć gospodarstwa sprawifc, że dopiero 
blask słońca skłonił tanc^-7v • u •
sołej zabawy. d° za™'<*ania

W drodze z Jarosławia do Przemvśla
trafił 26. zm. pociąg na chłopkę z Rnzbo- 
rza, przepędzającą właśnie po przez t0r . 
dło na pastwisko. Bydło szcaęślj.wj„ umknr 
ło przed pociągiem, ale sama pastGka do­
stała się pod kola lokomotywy i została 
mocno pokaleczoną. Pociąg zatrzymano, le­
karz stacyjny z Przeworska opatrzył nie 
szczęśliwą włościanko, którą odwieziono na­
stępnym pociągiem do szpitala rzeszowskiego.

7j Z a k op a n eg o  donoszą, że ujęty prjez 
Węgrów i osadzony w więzieniu, leśny 
hr. Zamojskiego, Dziadoń umknął w dro­
dze ze Starej Wsi do lewocluogo sądu.
W rócił do swej leśniczówki na Łysej.

Szkoła zawodowa przemysłu drzewne­
go w Zakopanem obejmuje Bwoira planem 
nauki rzeźbiarstwa wszelkiego roazaju, sto 
larstwo, ciesielstwo, tokarstwo i snycerstwo.
Wszyscy uczniowie obowiązani są nadto słu­
chać wykładów z przedmiotów ogólnie kształ
cących albo potrzebnych przemysłowcowi w 
ogóle. Do szkoły tej mogą być przyjęci 
wszyscy, którzy ukończyli szkołę ludową a 
fizycznie są rozwinięci. Wpisy trwają od 15. 
do 17. bm.

W ładysław  Paygert. (syn ś. p. poety 
Adama 1 Heleny z Rozwadowskich), P° 11'  
kończeuiu studyów filozoficznych w Berlinie, 
zachęcony przez Henryka Siemiradzkiego, 
którego poznał w podróży swej w Włoszech, 
oddał się przed paru laty z zapałem m ło­
dzieńca dwudziestokilkuletniego, malarstwu, 
studyująe takowe najpierw w Monachium, od 
zimy zaś ostatniej w Paryżu. Wysoko wy­
kształcony, majątkowo niezawisły, uposażony 
przez naturę bystrym umysłem i artystyczną 
duszą, mógł w obranym zawodzie do dosko­
nałości doprowadzić, gdyby nie straszny wy­
padek, który niewysłowioną boleścią dotkną­
wszy całą rodzinę, przeciął nić jego życia 
w 27 roku.

Szukając z chwilowego spokoju po zgieł­
ku francuzkiej stolicy i artystycznych wra­
żeń, udał się na lato na wspaniałe wybrze
za b re ta h il, Ttt w  urou*ow a  uakrunnem L e  p ow iec ie  śa iatyusk im ), w  O pryszow cach  (w  
P on ld n , wio*Ce fra«<W Ł*ej u „d  b w e w a .:  " , „ 1 . 0  I — V «  -  ■ ó ło u .y i  p 0

zadowolenia, gdyż pomylić się może nawet 
taki jak Joelson doświadczony sądzia.

Drugim wypadkiem na torze wiedeńskim 
jest wycofanie przez hr. Apponyiego wszyst­
kich koni z toru. Dlaczego hr. Apponnyi to 
uczynił, dotąd nie wiadomo.

W  m in is te r s tw : 6 ł i»n d ln  otrzymała 
posadę urzędnika po raz pierwszy kobieta 
w tych czasach.

Wdowie po wysokim urzędniku dano za­
jęcie w biurze statystycznem, gdzie obowiąz­
kiem jej będzie rejestrowanie kart zgłoszeń.

F ru ees  ® m a rk ę  o c h r o n n ą  W dru­
giej Izbie karnej sądu berlińskiego toczyła 
się przed kilku dniami na pięciogodzinnem 
posiedzeniu zajmująca rozprawa przeciw wła­
ścicielom drogueryi Feliksowi Rubeau, Emi­
lowi Beckesholfowi, Wilhelmowi Sperlingowi 
i A. Hornowi, oskarżonym, o przekroczenie 
ustawy o markach ochronnych i przeciw 
właścicielowi drukarni Bayerowi, oskarżone­
mu o namawianie do tego przekroczenia.

Jak wiadomo oa wielu lat wprowadzo­
nym został na targ światowy, środek prze­
ciw dokuczliwym owadom, nazwany od wy­
rabiającej go wiedeńskiej firmy j ,  Zacherla, 
ZacheiTiuem. Wielki odbyt tegu artykułu, 
spowodował oskarżonego Bayera do poaro- 
bienia marek ochronnych i etykiet finny J. 
Zacherla z tak małemi i nieznacznymi od­
mianami, że rozróżnienie ich od prawdzi­
wych, możliwem jest tylko po dokładnem 
zbadaniu. Falsyfikaty te sprzedawał Bayer 
wielu właścicielom drogueryj. Odbiorcy jego 
zwykłym proszkiem na owady napełniali 
flaszki, które również co do wielkości nie 
różniły się od flaszek zacherlinowycb, opa­
trywali je  podrobionymi etykietami i towar 
u*1 8Przedawali za prawdziwy zacherlin. 
Wyżej wymienieni «zterąj droguerzyści są 
tylko małą częścią tych, których firma Za­
cherla pociągnęła do odpowiedzialności za 
przekroczenie ustawy o markażb Ochronnych. 
Przeciw wszystkim czterem oskarżonym za­
padł wyrok skazujący ich na zapłacenie p0 
200 m. kary i po 5 m. odszkodowania, któ­
rego dla formy żądał współoskarzyciel, za­
stępca firmy Zacherla, a wreszcie na opu- 
bikowaaie wyroku w gazecie urzędowej. 
Uznany za współwinnego drukarz Bayer, 
skazany został na 300 marek grzywny.

W leS^i o  c h o le r z e . Prezydent rządu 
szląskiego zarządził badanie i opiekę lekar­
ską nad podróżnymi z Galicy i i Węgier.

Urzędowe sprawozdanie o sianie cholery 
w Galicyi opiewa:

Dnia 7. września br. zachorowały na 
cholerę:

W mieście Bohorodczanaeh, w Opryszow- 
cach (w powiecie stanisławowskim) w Czer- 
niatynie (w powiecie gorodeńskim) i w De- 
latynie (w powiecie nadworzeńskiem) po 1 
osobie, w Kołomyi 2 osoby.

Zmarło: W Opryszoweach (w powiecie 
stanisławowskim), w Jasienicy (w powiecie 
brzozowskim) i w Podleśniowie ad Mikuli- 
czyn (w nadwórzeńskim) po 1 osobie.

Dnia 8 . września br. zachorowało na 
cholerę:

W powiecie nadwmrzeuskim : W Delaty- 
nie, Dobrotowie i Wołosowie po 1 osobie. 
W Nadwórnie 2 osoby. W Rymanowie (w 
powiecie sanockim) 4 osoby, w Czerniatjnie 
(w powiecie horodeńskim), w Demyczu fw

Atlantyku, zbierał szkice do kra jobrazów  
morskich, które niestety dziś stały się tylko 
droga pamiątką dla rodziny. Dnia 30. lipca
namówiony przez przyjaciół swych młodych l  osoba.

1 osobie,.
W yzdrowiały: W mieście Kołomyi 4 0- 

soby, w Jasienicy (w powiecie brzozowskim)

pp. de Behic, wnuków admirała Francyi, 
przedsięwziął na ich jachcie wycieczkę do 
oddalonej o mii kilkanaście Belle Ile. Czwar­
tym towarzyszem tej pięknej lecz niebezpie­
cznej wycieczki, był krewny pp. do Bófiic,

Zmarły : W pow iecie  nadwomiańskim : 
w Delatyme 3 osoby, w Nadwórnie 2 oso­
by. W  R ym an ow ie  (w powiecie sanockim) i
w Kołomyi po 2 osoby.

Nadto stwierdzono bakteryologicznie cho-

W  s 
tnej kaplicy
został pobłogosła wiony zwio ®ćk małżeński 
p. Onufrego Korczak Horc dyftskiego z p 
Olimpią Po dl e wsi ą, córką ś. p. Wincentego 
i Olimpi z Nahojowskich. Wśród licznego 
orszaku zauważaliśmy członk ów rodzin Po- 
dlewskich, Horodą/ńskich, Leonardów Hoyo-

Francuz p. Bois. Wypłynęli w nai epszem  ̂lere azyatyeką u zmarłej osoby w Młym- 
usposobieuin o 7 z rana i więcej juz a en , skaoli (w powiecie żydaczowskirn); natomiast 
nie powrócił. P o  południu egoz “  > u a nie wykryto zarazków cholery w wydzieli- 
szalała na Oceanie, i ta praw opo e s  a'iiiach  osoby chorej w Wygodzie (w powiecie
ła się powodem śmierci czterech pełnych -------
nadziei młodzieńców. D. 2. sierpnia dopiero
znaleziono ciało młodszego Behic a, który 
oboznany z morzem, marynarz z zawodu, w 
ostatniej widocznie chwili przywiązał się do 
przyrządu utrzymującego go na powierzchni 
wody. Zostało rodzime przynajmniej ciało
nienaruszone. Z ciał trzech jego towarzyszy 
dopiero w dniu 15. sierpnia łódź rybacka 
znalazła zwłoki właśnie ś. p. Władysława 
paygerta, w odległości około 3 mil na mo­
rzu mniej więcej naprzeciw parku hr. Rene 
Beaumont w Plagamen, koło Moelan (depar­
tament Finistere) właściciel Plagomen a ró­
wnocześnie naczelnik gminy (maire) Moelan 
za pomocą listów 1 papierów znajdujących 
się przy nieboszczyku sprawdził tożsamość 
osoby. Za jego uprzojmem pośrednictwem 
przez konzulat i ambasadę austryacką w Pa­
ryżu, została dopiero rodzina zawiadomioną 
o nieszczęśliwym wrypadku. Równocześnie hr. 
Beaumont nie czekając dalszych wskazówek, 
zarządził tymczasowe pogrzebanie zwłok śp. 
Władysława Paygerta na emętarzu w Moe­
lan, tuż przy grobowcu rodzinnym hrabiów 
Beaumont. Natychmiast po oerzymaniu wia­
domości o strasznym wypadku, pospieszyli 
do Francyi w imieniu rodziny nieszczęśliwe­
go brat i szwagier zmarłego pp. Jan Pay­
gert i Franciszek Kuczyński. Dzięki listowi 
polecającemu hr. Badeniego, uprzejmości kon- 
znla, radcy mir.ist, p. Oesierreichera i władz 
francuzkich udało się im uzyskać pozwole­
nie na natychmiastową ekshumacyę zwłok 
śp. Władysława Paygerta w Moelan które 
też obecnie są w drodze do kraju i w dniu 
1 2 . września b. r. złożone zostaną w gro­
bowcu rodzinnym w Sidorowie.

Z e  s p o r t u .  G en era ł JoM son, k^ ry od
z a ł o ż e n i a  wiedeńskiego toru, a więc me 
przerwanie przez lat dwadzieścia, jako sędzia 
prfy w i e d e ń s k i c h  wyścigach fungnje oświad­
czył onegdaj prezydentowi Jockey klubu, że 
urząd awój składa. Powodem ustąp.ema J0- 
elsona jest uczyniony mu przez hr. Sztaraya

dolińskim) i w Wydzielinach dzieci zmar­
łych w Poświeżu ad Bukaczowce (w po­
wiecie rohatyńskim).

Odpowiedź Aduilnl&tracyi. WPan
M . Z. w Tarnopolu. Ogłoszenia W P . nie 
mogliśmy umieścić, gdyż do tej chwili wca­
le go nie otrzymaliśmy. Zdarzają się często 
podobne zażalenia, upraszamy dlatego adre­
sować wprost do a d m i n i s t r a c j i  ul. 
C z a r n e c k i e g o  L 2.

^ " a j ą c y  jest, juk telegratuja aosc , niesłuszny wydał wyrok

Przybywających 
tet na dworcu i odwoził do przygotowanych 
kwater. Wczoraj wieczorem jawili się wszyscy 
w sali hotelu Victoria. Ze Lwowa biorą 
udział: Balko, Balasits, Głąbiński Gold­
man, Lilien, Lisiewicz, Marchwicki, Niewia­
domski, Kłobukowski, Szczepanowski, bte- 
belski, Steczkowski, Tffl, Ungar. Z Krako­
wa: Madejski, Zoll, Kasparek, RoBenblatt, 
Kleczyński, Milewski i wielu inny°K

*  karnawału J e s i e n n e g o .  W Gwoźd- 
cu Starym u hr. Stan. Dzieduszyckich zje­
chało się w zeszłym tygodniu liczne grono

piątek, orzekając, że pierwszą była , CLry 
eantbemeu, drugą „Alice I I .« a trzecfm 
„Varatlan“ , własność WimpfffcDa j Sztaraya 
Sztaray bowiem jest przekonania ie iLń 
„Yaratlan" przybył drugim, a „Alice" trze­
cia —  Joelson zas nie chcąc być powodem 
meporozum.en między sportsmenami a Jo- 
ckej klubem wolał ustąpić.

nie w°elLtOrf0We S“ po strol*ie Joelsona; me wchodząc w to, Czy Sztaray ma lub
. . , 8 'isza°sci, nie powinien był tak
ro, jak to uezynił, wyrażać swego nie-

Datki na rzecz dotkniętych klę­
ska powodzi przyjmują; Komitet 
obywatelski w prezydyum magi­
stratu m. Lwowa, poszczególni 
członkowie tegoż komitetu i redak- 
cye wszystkich pism.

W dalsZyin ciągu złożono w prezydyum 
lwowskiego magistratu na rzecz dotkniętych 
powodzią :

Pp. Newety i Gorczakowa po 5 złr., Ks. 
,T. Stopczyński 22, ks. dr. Krapiński 50, 
Z. Kędzierski 10, ks, J , Mąćzyfiskt 6.40, 
ks. metropolita Sembratowluz 100, ks. Ad. 
Wasilewski 15, A . Cienski 10, F. Gross z 
listy składkowej nr. 34 14^0, Ozyasz W i- 
ksel 50, K. Menach 1, H. Schneid, W. Zbo- 
rowioz, S. Mehrer, Oz. Garfunkel, An. Dut­
kiewicz po 50 ct., dr. Fedak 2 ,. J. Jan­
kowski, J. Rubinstein, R. Zimmels’ i dr. 
Bosenzweig po 1 złr., M. Berger, D . M. 
*far! ’ U. Fischer i Grunwald po 50 ot„ K.
Stad uller 5, R. Elirlich i L. Zimmepnanu
m  tj ^ auer 5, K. Kosierądfia 1,
M. Kossowska 50 ct., F. Kobielski, i A. 
Bolecki 1, ksks. Bernardyni 2, Gawlik 50 
°t.i Janikowski 1, M. X . 2. W. Feld 50 
Rb, G. Jiittes, Ch. Stauber, H. Viebig, i 
Ssliilling po 1 złr., R. Kurzer 50 ot., 
Buschak 4 złr., N .N . 50 ct., J . Frieito®^’^ 
40 ct., A. Myszuga 2, Lang 50 cl., Kos^ 
wicz 50 ct., dr. J. Caro I , r  Tomicki ^ 
ct., W. Uziębło i S. Horowitz po 50 c t ^  * 
Sklepiński 5, A. H. Chierer, N. A  9i 
R . Mensch, Oh. Possament, A. Lewick* * 
Wang, R. Wang, dr Em. Auerbach f .  * 
złr S W. Schleifer 50 ct., dr. T KrOb kl 
f z t r  U Ł  K f »  50 T. B » V ' h .
StadtmiiUer, J* Ludwig, j  (jirok, A  ap- 
paport, M. Topolmcka, K. S-) dr. T. BaDa- 
ban, A- Bałutowska p0 i  Koropio^ska 
50 ct., Asekuracya „Dnister11 i Towa«"zyBt\W 
nFenix“ P° 5 złr., g  Frankenberg*^o\)TO



G AZETA NARODOWA z W torku dnia 12. W rześnia. 3

■wolsk* 10 zł., dr. Z. Skowroński 1 ^ r-< 
A Weiss 2 zJr.

Razem wpłynęło dotąd 1 5 .1 /1  
34 */» "

złr.
ct.

Z e  s t o w a r z y ® 2 ®11,
AT Pierw szej k on cesjon ow an ej szkole m u.

jy czn ej w Tarnopolu p- M»ryi /ąbkiewiez juz 
rozpoczęły pjo lekcye gry na fortepianie, v pisy 
trwają dalej. K ierow n iczk a ,  jako uczemca polskich 
mistrzów m że sumiennie zadowolić wysokie wy­
magania muzykalnej Pul) >®znosel tanbardziej, Je 
jest długo etnia nau zyciejką prywatną. Przyjmuje 
także pensyonarki * prowincji.

Sztuki piękne.
Na dorf*^ funduszu zapomogowego dla 

wdów i sż*rot P° artystach i literatach dziś 
w teatr*® fir* Skarbka przedstawienie skła­
dane. ^ 10<̂ Pr°g>'am produkcyi nie zawie­
rałby Me w'ęcej jak tylko opisy nędzy bi0'  
dy sierot i wdów tycli, którzy za życia 
swego nasz skarbiec artystyczny i literacki 
wzbogacili —  byłoby dziś w teatrze gwar­
no i ludno, bo nasze biedne społeczeństwo, 
wdzięczne tym, którzy choć na małą chwilę 
rozprószyli mu myśli o biedzie. Ale na 
przedstawieniu dzisiejszem, choó powstało 
ono z myśli o nędzy tych, których by chę­
tnie kraj bogactwami obsypywał, gdyby 
sam był bogatym, nie o nędzy opowiadać 
będą, lecz w świetle błyszczących kinkie­
tów świetne postacie naszej i" zagranicznej 
literatury się przesuną —  więc tern gwar­
niej i ludniej w teatrze. Program istnie 
bardzo umiejętnie ułożony. Oto co nań się 
składa: Uwertura „W esołe kumoszki",
^Dzienniczek Justysi" z pną Zimajerówną, 
.iłó j nmłyu i „Zbójcy" (urywek) z panem 
Bolesławem ŁadnowsKim, „Akrobata" z p. 
Żelazowskim —  i „Uriel Akosta" (urywek). 
A zatem dziś wieczór Lwów cały da sobie 
w teatrze rendez-vous i do budowli dobro­
czynnej, rozpoczętej przez lwowskie „Koło 
literackie" przyda choć kilka cegiełek.

n8y ,czn tk »“ “ r- 37 w sobotę opuścił 
prasy drukarskie. Zewnętrzny jego wygląd 
jak zawsze świetny, a obecnie tern bardziej 
urozmaicony, że podpisy pod artykulikami, 
ojdobione pięknie odbitymi podobiznami ró- 
inyeh nieszkodliwych zwierzątek, jak mo­
tylków, zazulek, zajączków, a nawet sowy 
czy pubacza. Trcsc tego numeru również 
jak zwykle barwna, a pełna humoru tryska 
w każdym wierszu czy to rymowanym, czy 
mewiązanym żywym dowcipem. Jak zwykle 
n*koniec redaktoiowie tego satyrycznego 
tygodnika gryzą tylko sercem, a jeżeli kogo 
dotknęli i zębem, to na szczęście tylko 
przyjaciółkę swą Gazetę Narodową , która 
nie może nie pamiętać przysłowia „Kto się 
lubi tan się czubi".

N o w o ś c i l i t e r a c k ie  podawane przez 
kaięgarnię H. Altenberga we Lw ow ie; Ab- 
gar-Sołtau ^Polubowna ugoda", powieść, 2 
złr. 10 °t- -— Sarroszewski „O budowlach 
kościelny^’ wedle austryackiego prawa ko- 
ścięlnego i prawa kanonicznego" 1 złr. —  
Bartoszew ski nO zakonach, wedle austryac- 
kiego prawa kościelnego i prawa kanonicz­
ne^,* 2 złr. —  Biliński „System ekonomii 
społecznej", 2 tomy 10 złr. —  „Bogiem a 
prawda", powieść z ostatnich czasów 1 złr.— 
Bykowski „Malepaita", powieść 1 złr. —  
Graybner „Marnin synek", powieść orygi­
nalna 2 złr. 10 ct. —  Graybner „N a war­
szawskim bruku", szkic powieściowy 2 złr. 
10 ct, — Karwowski „Gniezno" 3 złr. 10
ot.   Kipling „Zwodne światło", powieść,
p rze łoży ł z angielskiego Anatol Krzyżanow­
ski 1 zlr* 40 ct. — Sulima „Hi story a Fran­
ka i Frankistów" 1 złr. 68 ct. — Szaniaw­
ski „Dzisiejsze małżeństwa", szkice obycza- 
jowo-społeczue 84 ct.

Ostatnie wiadomości.
W  Opawie odnieśli Czesi ezląscy 

wielkie zw ycięztw o; -  do okręgowej 
w iejskiej Bady szkolnej wybrani zostali 
większością 10 głosów  kandydaci czescy.

M l o d o c z e s i  w i d z ą c ,  że  się im  agita 
cya z  n a p i s a m i  u l i c  nie bardzo udała, 
o b m y ś l i l i  nowy sposób a g i t a c j i ,  m iano­
wicie a b y  obchodzono rocznicę wydania 
ces. reskryptu z d. 12. września 1871 
(za rządów H olienw arta; w reskrypcie 
tym przyrzeczono m iędzy innemi koro- 
aacyę cesarza jako króla Czech). W  pra­
skiej Kadzie m iejskiej w niósł dr. Czer- 
nohorsky, aby na ten obchód Rada się ze­
brała i aby burmistrz to posiedzenie 
mową uroczystą zagaił. Burmistrz Szolc 
odparł, że jedynym  celem  tego, juk w 
ogóle wniosków m łodocteskich , je st agi- 
tacya • chcą oni terroryzować większość 
Radv aby wnioski ich  przyjm owała i 
tintern nie odpow iadała ; większość 
iednak nie myśli chodzić na pasku dr. 
Czernohorsky ’ego i za m łodoczeehów  
w y c i a g a ć  kasztany z żaru. Rada

gm inach do 4 tygoani. um ieścić napisy 
ulic w  dwóch językach.

Do Subotycy (M a r i a - T h e r e s i o p e l  w  p o ­
ł u d n i o w y c h  W ę g r z e c h )  z w o ł a n o  n a  w c z o ­
raj t r z e c i  w ie c  k a t o l i k ó w  w ę g i e r s k i c h .  
Już b y ł o  w s z y s t k o  p r z y g o t o w a n e ,  g d y  
m i n i s t e r y m  z a b r o n i ł o  o d b y c i e  w i e c u  j a ­
k o b y  z p o w o d u  c h o l e r y .

W  okręgu w yborczym  K atow ice-Za- 
brze (na Szlązku pruskim) odbył się 
wybór uzupełniający w  m iejsce deputo­
w anego Letoehy, który złożył mandat do 
rajchstagu z powodu głosow ania nad u- 
stawą wojskową. W ybrano powtórnie p o ­
sła Letochę, który tem samem otrzym ał 
wotum zaufania za postępow anie sw oje 
niesolidaryzujące się w sprawie wojsko 
wej z p o l i t y k ą  centrum.

W  przem owach sw oich w Metzu i 
następnie w Strasburgu cesarz W ilhelm  
manifestacyjnie podnosił, że Alzacya i 
Lotaryngia należą do N iem iec i że N iem ­
cy za nich nie oddadzą.

Po ukończeniu manewrów miał cesarz 
W ilhelm  w Metzu podczas galow ego o - 
biadu mowę, w której w ielbił armię i w. 
ks. badeńskiego, który pierw szy w W er 
Sfilu w ypił zdrowie nowego cesarza i któ­
ry zawsze jest na miejscu, gdy chodzi o 
obronę Rzeszy niemieckiej i ojczyzny, 
W czoraj udał się cesarz wraz z następ­
cą tronu włoskim  do Kasseln. Burm istrz 
miasta wyraził w mowie powitalnej, iż 
cesarz nigdy nie dobędzie miecza z p o ­
chwy bezpotrzebnie, a jeśli dobędzie, to 
dzielnie nim  pokieruje. Cesarz odpow ie- 
gział, że ma sobie za obowiązek, utrzy­
mać pokój w Europie.

Francuzi odpowiadają niezm iernem i 
przygotow aniam i na przyjęcie eskadry 
rosyjskiej. W ielkie miasta zapraszają Ro 
syan do siebie, i na to sumy niemal pół­
m ilionowe przeznaczają. Z N iem iec na­
tomiast, z wysoce półurzędowej strony 
zapowiadają, że tak jak F ran cja  eska­
drze rosyjskiej, tak W łochy niem ieckiej 
marynarce wujennej wyznaczą stacyę w 
jednym  ze swoich portów.

W  A nglii, statecznie przeciw nej w szel­
kiemu wiązaniu się z obcem i m ocar­
stwami, odezwał się po raz pierw szy 
głos poważny, w D aily Tdegraphie, wzy­
wający usilnie A nglię, aby odstąpiła od 
swojej tradycyjnej polityki i do trójprzy- 
mierza się przyłączyła. „B y łoby  bowiem  
wielce nieroztropnie przeoczać, że połą­
czenie rosyjskich i franeuzkich s ił m or­
skich tworzy potężną ligę m orską; i ju - 
blujące artykuły prasy rosyjskiej i fran- 
cuzkiej po winne A n g lii posłużyć za 
przestrogę. A nglia  nie poduła flotom 
dwóch m ocarstw europejskich : cała E uro­
pa poznaje niebezpieczeństw o, jakiem 
pokojow i je j zagraża zbliżenie się R osyi 
do Francyi. A nglia nie m oże nadal p o ­
zostać w położeniu dzisiejszem  — musi 
się tak czy owak w zm ocnić, musi szu­
kać drogę ku temu albo przez pom noże­
nie swojej floty, albo przez dyplom acyę. 
Ale m inęły te czasy, 1 iedy A nglia  m o­
gła, dzięki swemu położeniu wyspiar­
skiemu, prowadzić poi,t kę zupełnego 
odosobnienia".

mi
S o m n a  większością przeszła nad w nio­
skiem do porządku dziennego.

W  nocy zaczął s ę m otłoch tłumie 
koło mieszkania burmistrza, ale polieya 
go rozpędziła- Za łogę w Pradze pom no­
żono.

W  Rukowicach urządził osławiony 
poseł m łodoczeski, hr. Kounic zgrom a­
dzenie w sprawie ow ego reskryptu wrze­
śniowego, chociaż przedm iot ten nie stał 
na dziennym porządku zebrania. W szczęły 
się mowy, z powodu których komisarz 
rządowy rozwiązał zebranie. Pow stał 
krayk. rozbijano krzesła, i w ę s z c ie  żan 
darmerya oprozfliła lokal. Chciano tedv 
w iunej gospodzie urządzić zgrom adze­
nie prywatne", ale i to żandarm rrva 
rozpędziła.

Rząd tak w Czechach jak na M ora­
wie zabronił wszelkich zebrań z okazyi 
reskryptu, tudzież nakazał we wszystkich

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 9. w rześnia. P rezyd en t 

k o le i p a ń stw ow y ch  dr. B iliń sk i od je  
ch a ł d o  B erlina. P ragn ie  on  z w ie d z ić  
n a jn ow sze  urządzen ia  na k o le ja ch  n ie ­
m ieck ich .

B o ro s  S eb es  d. 9. w rześnia. D ziś 
rano p rz y b y ł tu  z G a licy i cesarz w ita ­
n y  przez m in istrów , deputacye i rep re ­
ze n ta n tó w  w ładz.

L o n d y n  dn ia  9 .września. W  Izb e 
lordów  m iał Salisbury d łu gą  m owę, w 
k tórej zw alczał b il 0 sam orządzie Ir- 
andyi i w yk azyw ał, że  przez p r z y ję c ie  

tego bilu n ie zapew n i się A n g lii b y ­
najm niej pokoju . Po czterodn iow ej d e ­
bacie odrzuciła  Izb a  lord ów  w  dru 
g iem  czytan iu  ustaw ę o sam orządzie 
Irlandyi 419 głosam i przeciw  4.

W ie d e ń  dn ia  11. w rześnia. K rótko, 
ale dość naiw nie w yraża się  półurzę- 
dow a Montagsrevue o przem ow ach  ce ­
sarskich w  Jarosław iu  , z których  k o ­
r z y s ta , a b y  w ysła w ia ć hr. T a a fffgo . 
P isze  o n a :

„K o ła  p o lityczn e  państw a naszego 
stoją  pod w rażeniem  jarosław sk ich  prze­
m ów  naszego  cesa rza , i podobno aż 
n azbyt w iele  w ykłuw a się kom entarzy. 
N ie pom ną nawet starego przysłow ia , 
że słow a cesarskiego n icow ać, nakręcać
nie należy.

„S łow a  cesarskie były jasne i  w y ­
raźne, jak  w szystk ie publiczne m anife- 
stacye naszego cesarza, który w szystkie 
państwa sw ego ludy porów nie jak  oj 
ciec trosk liw y kocha, i  szczery patryo 
tyzm  zaw sze m iłościw ie uznaj®- e e i 
są stronnictw a, n ie zasługujące na a ~ 
zaszczytn ą  pochw ałę, jaka Prze 3 aW1 
cie lom  polskim  przypadła, to dlatego, 
iż te stronnictw a zapoznają potrze y 
państw ow e. S łow a cesarza są w ytyczną  
i  drogow skazem  dla każdego praw dzi­

w eg o  A ustryaka. W y sn u w a ć  ze s*ów 
cesarskich dalsze n a  b ieżącą ch w ilę  
konsekw eneye p o lity czn e  na polu  p o li­
tyk i w ew nętrznej, b y ło b y  rzeczą  z b y ­
teczną a naw et n ieprzyzw oitą . Cesarz 
nasz jest jaśn ie jącym  w zorem  m on ar­
ch y  k o n s ty tu cy jn e g o ; osądza on  rzeczy  
z w zn iosłe j w yżyn y , z której m ożna 
patrzeć jasno i  trafnie. O by  słow a ce ­
sarskie w zięto  sobie do  serca, a stron ­
n ictw a  o b y  prow adziły  p o lity k ę  au~ 
s try a ck ą ! K tóre  stron n ictw o tege nie 
czyn i, n iechaj następstw a sobie przep i­
sze. S tronnictw a zaś, w łaściw ą  kroczą ­
ce drogą, same się w  ch w ili stanow czej 
zespalają, m anifestu jąc n ie  dw uznacznie, 
jak  bardzo system  T aaffego odpow iada 
w ym ogom  państw ow ym .

P ra g a  d. 11. w rześn ia . Z  pow odu , 
żo za m ierzon e  zg ro m a d ze n ie  lu d ow e 
zabron ion e  zosta ło , za ch o d z iła  w c z o ­
raj obaw a  n ie p o k o jó w . W o js k o  b y ło  
w  koszarach  sk on sy g n ow a n e , od  g od z . 
6 w ie cz ó r  p rze c ią g a ły  u licam i p a tro le , 
ale n ie  p rz y s z ło  d o  ża d n y ch  zabu rzeń .

M łod oczes i za m ierza ją  w n iośó  do 
sejm u h urtow n ą  p e ty cy ę  lu d n ośc i w 
sp ra w ie  cz e sk ie g o  praw a p a ń stw ow eg o .

K o lo n ia  d. 11. w rześn ia . Koln. Ztg. 
d o n o s i z W ie d n ia , że  d ow ód zca  k or- 
p u śn y  w  K ra k ow ie , je n . br. K riegh am - 
m er w k rótce  m ian ow an y  zostan ie  m i­
n istrem  w o jn y .

P e te r s b u r g  d. 11. w rześn ia . Z p o ­
w od u  p e ty e y i k ijo w s k ie g o  T o w a rz y ­
stw a r o ln ic z e g o  d o  m in istra  dom en , 
w  k tóre j w y tw o r z o n e  w o jn ą  c łow ą  p o ­
ło żen ie  ok reślon o  w  barw ach  ja k  n a j­
cza rn ie js zy ch  p isze Grażdanin; „T a  
czarn a  m alatura je s t  ca łk iem  natural­
ną. T ow a rzy stw o  to  b ow iem  je s t  za ­
b a rw io n e  p o lon izm em . Jak  w o b e c  w o j­
s k o w e g o  p ro je k tu  C a priy iego , tak i w 
spraw ie  w o jn y  c łow e j tch n ą  Polacy 
ty lk o  ży cze n ie m  szk od zen ia  R osy1- 
P rezes m o sk iew sk ieg o  T ow arzystw a  
ro ln icz e g o , ks. S zczerb a tów  w ręcz  iu a - 
cze j się  w y ra z ił o p o ło ż e n iu ; ośw iad ­
czen ia  je g o  tch n ą  duchem  rosy jsk im , 
pa ła ją  sym p a tyą  dla zarządzeń  rządu 
ro sy jsk ie g o  i  dod a ją  ziem ianom  
ch y . P raw i on  n ie  o stratach , ale o 
w adach  ro ln iotw a  ro sy jsk ie g o .

B erlin  d, 11. w rześn ia . W czoraj 
o d b y ła  się  tu k on feren eya  sooya listów  
p o lsk ich , k tóra  m iała na ce lu  g łów n ie  
u zysk a n ie  ś rod k ów  na Gazetę robotni­
czą i sp ra w y  p a rty jn e . C entra lny  zw ią ­
zek  s o cy a lis ty cz n y  p o tę p ił tę  konte- 
re n cy ę  i za zn a czy ł, że  p rop agan d a  
po lsk a  w  o g ó le  za w ie le  k osz tu je , a 
za m ało p rzy n o s i p oży tk u . Polscy so- 
cy a liś c i m e  m ogą  p rze to  l ic z y ć  na 
m aterya ln ą  p om oc ze stron y  N iem ców .

P a r y ż  d. 11. w rześn ia . E ntuzyazm  
z p o w o d u  za p ow ied z ia n e j w iz y ty  floty  
rosy jsk ie j d o ch o d z i iśc ie  id y o ty c z n y c b  
rozm iarów . P refek tu ra  m aryn ark i w y - 
szle eskadrę na p ow ita n ie  flo ty  ro sy j 
sk ie j. C arnot p ow ita  flo tę  w  T ulon ie 
R ada gen era ln a  d epartam en tu  Var ofia 
row ała  300.000, a rada m ie jsk a  T u lon u  
200.000 fr. na p rz y ję c ie  R osyan . Z w ią ­
zek  p ra sy  fra n cu zk ie j w y b ra ł k om ite t  
z  28  c z ło n k ó w , ce lem  u rządzen ia  le -  
s ty n ów  na p ow ita n ie  R osy a n .

P a r y ż  d. 11 w rześn ia . P rz y b y ł tu 
w  ks. L eu ch ten b erg sk i (n a leżą cy  do 
c z ło n k ó w  dom u ca rsk ie g o ) z żoną , p o  
w itan y  na d w orcu  p rze z  posła  r o s y j­
sk iego  br. M ohrenheim a.

W . ks. A lek sy  u da je  się ztąd  do 
Y ich y  a potem  do T u lon u  ua p rze g lą d
eskadry rosy jsk ie j.

K on gres rob o tn ik ów  g ó r n ic z y c h  w  
den Pas de Calais u ch w alił żądać ud 
w łaścic ie li kopalń  p odw yższen ia  p ła cy  
„  10 prc., i g d y b y  żądania tego n ie 
u w zg lęd n ion o , rozp oczą ć strejk  p 

w szech n y .
M a d ry t d. 11. w rześnia. R ozruchy  

w  S an tander p o w tó rz y ły  się w czora j. 
Żandarm erya  p rz y w ró c iła  porządek  i 
p rzed s ięw z ię ła  w ie le  aresztow ań .

M in ister p rezy d en t S agasta  p rzed ło ­
ż y ł k ró low e j re je n tce  p ro je k t  p rz y ­
w rócen ia  a u ton om ii m iastom  b a sk ij-

siąca stała się zm ienną i  p iz y  anor- 
m alnem  opadnięciu  tem peratury, de­
szczow ą. T e  ostatnie deszcze  op óźn iły  
znow u pracę koło zb iorów  i sprow adzi­
ły  nowe straty. B ardzo w iele  zboża  j e ­
szcze do dzisiaj dnia le ż y  na polach 
i pom im o usilnych  starań i w ytężonej 
pracy  nie udało się g o  zw ieść, tem bar- 
dziej, że anorm alnie niska tem peratura 
n ie sprzyja  szybk iem u  schn ięciu .

W ob eo  spóźn ion ych  w  takim  sto ­
pniu zb io rów  nie rozporządzam y dosta­
teczną. ilością  cy frow y ch  re la cy j co do 
prób om łotu  i  d latego trudno p rzych o ­
dzi zestar.ić  ogó ln y , dokładny obraz 
zb iorów . Z  relacyj jednakże, ja k ie  m a­
m y do d y sp ozy cy i, z żalem  skonstato­
w ać w ypada, że g d y b y  nie n ieustające 
i takiej m iary  klęski, zb iór tegoroczn y  
m óg łb y  b y ć  jed n y m  z najśw ietn iejszych . 
Z  zastrzeżeniem  bow iem , że strona j a ­
kościow a zb iorów  obecn ych  pozostaw ia 
wiele do życzen ia , z zastrzeżeniem  dal- 
szem , że  w skutek św ieżych  deszczów  
now e straty pod w zg lędem  także ilo ­
śc iow ym  p ow sta ły  i n iestety nie są j e ­
szcze w ykluczone, n ie m ożna kw alifi­
kow ać w szystk ich  zb iorów  ja k o  złe. 
Z b ió r  żyta  jest n iew ątp liw ie  najsłabszy 
—  na słom ę w ypadł m iernie, na ziarno 
gorze j n iż m iernie. P szen ica  ucierpiała 
także od rd zy  i niezm iarki, pom im o 
tego jednak, dzięk i bujnem u rozw o jo w i 
słom y i  średnim  w ydatkom  w  ziarnie, 
og ó ln y  w y n ik  n ie pow in ien  b y ć  zły . 
Jęczm ień  ucierp ia ł w iele  od  słoty, sło­
ma je s t  niezła, z iarn o rów n ież w cale 
dobre. O w ies szczególn ie  w czesny u cier­
piał bardzo  w iele , ale nie brak relacy j 
o bardzo dobrych  rezultatach. P om im o 
jeduak, że  z b io ry  g łó w n y ch  gatu n ków  
zboża nie w yp a d ły  tak źle, ja k  sobie 
to w yob ra z ić  m ożn a  b y ło  -  zw racam y 
tu pow tornm  u w a g ,, źe  z b io ry  n ie są 
pokończone —  o g ó ln y  rezultat wszyst-

n l l f ! ? "  mU8i w yP aśó żle G roch
K S  «} KW 101 w sz^dzie - h reczk i dały  
bardzo słabe zb io ry , k u ku iudza  rozw i-

abo 1 w flfPió należy, 
3  H Zl6,  kartoflach jed en  ty lko 
«5tpn ł J  je st , że w szędzie gn iją . 
TTnmwa . 1 . k on iczy n  je s t  pom yśln y .

P . Jesienna je s t  w  n a jw yższym  
stopniu  spóźniona.
_ S praw ozdania  z  p ow ia tów  brzm ią 
ja k  n astępu je :

£  R rodzk iem  pszen ica  dała kóp 7 
po 50 kg. z m orga, ży to  6 po 45 kg., 
ow ies 7 po 90 k g ., jęczm ień  6 po 80 
kg. Stan z iem n iak ów  średni —  g ro ch y  

b ob y  ob iecu ją  dobre w yn iki.
W  B rzeżańskiem  pszenica w ydała 

8  — 10 kóp po 50  - 7 0  kg., ży to  5 — 9 po 
6 0 - 8 0  kg., ję czm ień  po 7 do 8  kóp. 
Ozęśó p szen icy  je szcze  w  polu, ow sa 
rów nież. Stan ziem niaków  m ierny, hre­
czk i średni.

W  C ieszanow skiem  pszenica dała 10 
kóp z m orga  po 75 kg. ży to  8 po 75 
kg., ow ies 8  kóp po 65 kg., jęczm ień  7 
po 150 kg. Z iem niaki drobne, w  piątej 
części ju ż  zgn iły .

W  C zortkow skiem  pszen ica  dała kóp 
8 — 10 po 70— 80 kg., ży to  8 — 8 kóp 
po 70 do 100 kg. ow ies  kóp 8 —10 po 
60 do 80  kg., jęczm ień  kóp 6- 8  po 80 
do 100 kg. Prosa, w yki. g ro ch y  i b o ­
by  dobre, h reczk i średnie, ziem nia­
ki zle.

W  G-ródeckiem  pszenica dała 4 — 6 
kóp, ży to  1Vj do 5 kóp p o  64 litry , 
jęczm ień  6 p o  165 litrów . O w sa zb ięr 
n ieskończony. Z iem niaki bardzo złe.

W  H usiatyńskiem  z końcem  sierpnia 
jeszcze  pszen ice ow sy  i jęczm ion a  stały 
na pniu. S łom y m a b y ć  podostatkiem , 
ziarno jęczm ien ia , ow sa i żyta niezłe, 
pszen icy  średnie. Z iem niaki m ierne

W  Jarosław skiem  ży to  d a ło  4  kopy 
po 100 kg. z m orga , pszen ica  8  kóp 
po 70 do 80  kg., ow ies 8  kóp po 120 
kg., ję czm ień  7— 8  kóp  po 150 kg. 
groch  6 kóp. Stan ziem niaków  średni.

W  K ossow sk iem  żn iw o  w  toku — 
m łocka n ie  rozpoczęta . Stan z iem nia ­
ków, w y k i, g roch u  i  bobu  dobry .

^  K o łom y jsk iem  pszenica daje 15 
do 18 kóp  po 1/g korca, ży to  8  do 10 
kóp po lj t korca, owiea 10 do 12 kóp 
po li  korca , jęczm ień  7 —8 kóp po ®/4 
dp 1 korca. H reczk i za ledw ie nasienie 
się w róciło . Z iem niaki złe.

W  K ału sk i»m  pszen ica  dała po 10 
do 14 kóp po 30  do 50 kg., ży to  10 do 
18 kóp po 20  do 30  kg ., ow ies 10 do 
20 kóp  p o  15 do 25 kg ., jęczm ień  po 
10 do 16 kóp, po 10 do 20 k g  G roch, 
iób  i bob ik  po 6 do 6 korcy. Z iem nia-

jeszcze  w  w ielu  m iejscach m e w yżęto, 
a zw ózka z pola mało co postąpiła. 
U praw a ro li pod zasiewy bardzo op óź ­
niona, zresztą nie można by ło  zboża do 
zasiew ów  przysposobić. G rochy i ^y^-1 
bardzo słabe —  bob ik i bujne. M yszy 
p o jaw iły  się w znacznej ilości. P szeni­
ca daje do 50 kg. z kopy, żyto 60 kg. 
ow ies 80 do  120 kg., jęczm ień 50 do 
60 kg.

W  S am borsk iem  pszen ica  daje 9 
k óp  p o  60 k g ., ży to  7 kóp po 50 kg., 
ję cz m ie ń  7 p o  70 k g . O w ies n ie  ze­
brany. O zim in  n ik t  praw ie siać n ie 
zaczą ł, a w  w ie lu  m ie jscow ościa ch  ani 
sk ib y  d otąd  p o d  siew  nie zoran o, gd y ż  
z p ow od u  w ilg o c i  n ie  m ożn a  w y jech a ć 
w  pole. ^Rzepak g d z ie n ie g d z ie  w  m a­
ły ch  częśc ia ch  p osia n y , z p ow od u  sloty  
zg in ą ł i m u sian o g o  p rz e o ra ć  —  psze 
n ice  w  p o ło w ie  zebran o , m okre , po 
rosnięte, reszta  s to i na p n iu  lu b  g n ije  
w  kopach. K on icz  n a s ien n y  tak  m ało 
rozk w itł, że na z ia rn o  n ie  w arto g o  
zostaw iać, bu rak i rd za  z jad ła , katofłe  
g n iją  i są b a rd zo  d robne.

W S ta n is ła w ow sk iem  p sze n ice  da ły  
po 15 k óp  p o  50 k g . z m orga , ż y to  
10 p o  4.5 d o  50 kg ., ję cz m io n a  p o  10 
k óp  p o  60 k g . Ż n iw a  n a d zw y cza j o p ó ­
źn ion e —  oz im in y  d op ie ro  w  p o ło w ie  
zw iez ion e . P rosa  i g ro ch y  m ierne 
z iem n iak i złe.

W S tarom ie jsk iem  p szen ica  dała 
p o  5 kóp  z m orga , ż y to  po 4, ow sa  i 
ję czm ien ia  n ie  zebran o . Z iem n iak i b a r­
d zo  złe, du żo  g n ije .

W  S try jsk iem  p szen ica  dała p o  8 
do 10 kóp  po 50 do 70 kg., ż y to  8 do 
10 p o  30 do  60 k g ., ow ies po 12 do 
15 k óp , ję c z m ie ń  8  do 10 kóp . Stan 
ziem n iak ów  m ierny . K u k u ru dzy  b a r­
dzo z ły .

W  T lu m ack iem  p szen ica  dala 10 do 
15 k óp  po 50  do /5  kg., ży to  8 d o  12 
kóp  p o  75 do 100 k g ., ow ies 8  do 14 
k óp  p o  100 do 120 kg ., ję cz m ie ń  8 do 
12 k óp  p o  80  do 100 kg. P rosa są śre ­
d n ie , w y k i i g r o c h y  d obre , ku ku ru dze  
się p o le p szy ły , z iem niak i psu ją  się.

W  Z a leszozy ck iem  dało ż y to  do  8 
kóp  p o  70 kg ., p szen ica  po 12 kóp  po 
40 do 50  kg ., ow ies  po 40 d o  50 kg. 
z k op y , ję c z m ie ń  60 do 80  kg. Z iem n ia ­
k ó w  m ało i  p su ją  się.

W  ZLaraskiem  p szen ica  dała od 7 
d o  13 kóp  p o  70 k g , ż y to  4  do 7 k óp  
p o  80  k g ., ow ies 6 do 9 p o  100 kg., 
ję czm ie ń  d o  10 kóp . Z iarn o d ość  ła ­
dne, a le w ie le  pośladu.

W Z ło czow sk iem  p szen ica  da je  o k o ­
ło  8  k óp  p o  45 k g  , ż y to  7 k óp  p o  30 
do 70 k g ., ję czm ie ń  10 kóp po 100 kg. 
Z iem n iak i psu ją  się.

W Ż ó łk iew sk iom  pszen ica  dała kóp  
12 po 30  k g ., ży to  10 k óp  po 40 kg., 
ję czm ie ń  6 kóp  po 80 kg. G roch  zg n ił, 
z iem n iak i w  p o łow ie  g m ją .

W Ż y d a czo w sk ie m  p szen ica  daje po 
7 do 11 k óp  z m orga  po  50 k g ., ży to  
7 d o  11 po 60 k g ., ow ies po 8 do 12, 
ję c z m ie ń  p o  6 do 8  kóp. Z iem n iak i są 
bardzo  słabe i g n iją . {Boi.)

finansowej Stanów Zjednoczonych. Dowóz zboża 
do Europy zmniejszył si^ znacznie, co jednak na 
razi„ nie ma wielkiego znaczenia, gdyż zapasy 
dotychczas dowiezione i własne pokrywają jeszcze 
na czas jakiś zapotrzebowanie.

N* rjnkteh  austryacko-węgierskieh, ponfm o 
iż wielkie; młyny budapeszteńskie robiły w tyto 
tygodniu wielkie zaknpy pszenicy, ruch był bar­
dzo słaby.

Najważniejsze zmiany cen w tygodniu były 
następujące :

pszenica na jesień 
wiosnę 

żyto „ jesień
wiosnę 

owies „ jesień
wiosnę 

kukurudza namaj-ezer. 
rzepak na sierp,-wrześ.

najniższe 
7-fil 
7-98 
6-36 
6-85 
6-92 
6.88 ■ 

'■50 - 
15‘75

najwyższe
—  7.67
— 8-07
—  6-50
—  6-94
—  6-97
— 6-93
— 5-36
— 16-20

Na dzisiejszym targu ruch również był bar­
dzo mało ożywiony. Tendeneya co do p s z e n i ­
c y  była spokojni, ceny prowemencyj półnoeno- 
weg erskieh nieco wyższe.

Ż v t o  miało słaby odbyt. ,
J ę c z m i e ń  miał dziś rowmez stosunkowo 

bardzo słaby odbyt, a przy zakupach większy u- 
dział brała konsumeya aniżeli ekspoit. _

Po:aż o w s a  zwiększyła się znacznie. 
Tendeneya co do k u ku r u dz y silniejsza. . 
Odbyt m ą k i  zadowalający, ceny trzymają się

niezmienione. . -, —
Zakupy terminowe wykazują bardzo małepo­

żywienie. Kursa niezmienione albo tylko bardzo
nieznacznie. . . .  »

Sprzedaw.no : pszenicę -a  jesień po M- 
7 63, o-— , pszenicę na wiosnę orno, u ,
żyto na jesień 6-38,0"—, 0- ; żyto na wiosnę 6 90,
0-— , owies na jesień 6'96, 6-87, 0 — ; owies na 
wiosnę < *93, 0-—, 0.— ; knkurr.dzę na wrzes.-pa­
ździernik 5"20, 5"22, nową 5"53, 5-55, 5 50, rze­
pa-. na sierpień-wrzesień 15'75, na styczeń-luty 
15 45

Stau p ow ie trza . W sobotę wieczo­
rem i w nocy padał deszcz, wczoraj rano 
wypogodziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu uiorza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 765 mm.

Prognoza na dobę dnia 12. września br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
lo kierunku zachodni, o średniej prędkości 
5 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło 4-14"C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza o-

10
Opadu nie będzie, pogodnie.

Jutro, dnia 12. września, 
dona. —  św. Pot. pr. B.

sw. Gwi-

M a d e s ł a n e .
(Zn tę rubrykę red&kcya nie odpowiada).

ki gn>J%-
W  L isk iem

skiin.

Dział ekonomiczny.
-  Waga maksymalna pakietów po­

cztowych, przeznaczonych do Włoch Sun 
Marina, Erytrei i włoskich poczt 
Goulacie i Suzie na 5 klg. 
nie została zmienioną.

w Tunisie, 
Taksa od wagi

S t s i i  z a s i e w ó w
w Galicyi wschodniej.

P ierw sze dnie peryodu , d o  którego 
odnosi się m n ie jsze  spraw ozdan ie  bv • 
ty  znow u deszczow e. _  od  18. sierpnia 
zacząw szy, panow ała piękna, słoneczna 
pogoda, która jedn ak  pod  k on iec  m ie­

nie zebrano jeszcze w 
przeważnej części pszenicy, jęczmienia 
i owsa. Ż yto  dało od 2 do 10 kóp. 
Ziemniaków mało i gniją.

We Lwowskiem zbiory są bardzo 
słabe — pszenica dała w przecięciu 10 
kÓD p° 50 kg., owies 7 kóp po 160 kg. 
Ziemniaki w dołach wygniły, grochy 
baidzo liche.

W Mościskiem pszenica dała 8 kóp 
po 50 do 70 kg., ale ziarno szczupłe i 
bezbarwne — żyto 5 kóp po C0_ kg., 
ziarno słabe i zrośnięte, jęczmień 5 kóp 
po 80 kg., ziarno średnio dobre. Ziem­
niaki średnie. , ,

W  Przemyskiem pszenica dała 7 kop 
po 40 kg., żyto 6 po 50 kg., owies 5 
po 70 kg., jęczm ień 5 po 80 kg. Ziem­
niaki zgniły, hreczki wymokły,

W  Przemyślańskięm pozwożono zbo­
że w części w sterty i do stodół, ale 
nie było suche. Zrcsłego jest dużo. 
Ziarno pszenicy i owsa dobre, żyta i 
jęczmienia średnie. Grochy i wyki wy- 
gniły na pniu. Źytć dało po 10 kóp, 
pszenica również, owies i jęczmień po 
kóp 8 z morga. Młocka nie zaczęta, 
ziemniaki gniją mocno.

Wiadomości giełdowe.
lw ó w  dniu 11 września iZ Izby hsndluw«i
A kcye r.a a/tukę : kul*-1 scal Karola. l.u<i«m- - 

.00 zł. in. k. 217-50 do 220-50. ICMej L w w .- t W n -  
Jaerha po 200 /.t. w. a. 254 00 do 257 00. B.cO . 
hipotecznego po 200 zł. w. ,\. 385.— do — - 
Danku kredyt, g&lie. po 200 zł. w a. — do 215. -

T.lsty zastaw ne za 100 z ł.: Banku liipot. l"  
5°,'(l losow. « V  lat. 101-—  do 101.70, 5 %  z Ul 
pieni. 110.00 do 110.70, 4 '/sl'/0 los. w 5o iat. 100 — 
do IOU.70. Banku kratowego s '/ „ " u bv w 31 
!OO-50do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
lat 97-30 do 98- . iowarz. kredyt, gal. zieinsk 
i" „ (I. emisyą) do 98'70, 4° los. w 41 '/, lat
98 dO do 9 9 — , 4%  los. w 16 Iataoh 98 30
99 00 4 7 „%  los. w (X lat. iOO-— Jo iv0 ’70.

O bllgl za 10 ’ zł. : dalie, funduszu propioa-
eyjnego 4%  86 70 do 97-70. Jśutow. fundu-i u 
propinaejjuego 5'|„ 11.2 50 do - - .  Kom. ban'u
kratowego 6"|„ w. a. l i  eiu. 102.25 do 00 00 
Pożyczka kratowa 6U< w. a 105’00 do — .— , 4 ‘/«'L 
100-00 do 100 70, 4'j„ z roku 1.91 9650 d„ — .— . 
4 “|, po 200 korons=100 zł. w. a. z roku lt-9j 
96 70 do 97-40.

L osy : Kos/ miasta Krakowa 23 50 do 25. — .
Los/ miasta Stanisławowa 40 00 Jo — —

M onety. Dukat oesarskl 5.90 do 6 00. Napo- 
leunuor do 1002 Półimperyał 10-10do — .— 
Kubel rosyjski srebrny 1 30 00 do i.31‘50. Bubel 
rosyjski p&piorowj 1.30*00 do 1-31-50. 100 m - 
rak niemiecaiok 6130  du 6190 .

W iedeń d. 11. września (teiei/rafowane.)
K en ty : wspólna papierowa 97 40, srebru.-, 

9700, austr. koronowa 96'75 złota 119-40 
koron. 94 30 złota 115 90.

Akcye przedsiębiorstw  transportow ych  : K .
lei Uzerniowieekiej 254 75. Połnooaej 2870.__
Państwowej 302 75, Półnoeno-zachod 236 50, Węg. 
półn. wschód. — *—, Południowej (Lombardy) 
105 50, aro. Albreehta (za 200) 95.00, Bukowin 
skich kolei lokalnych (za 200) 18 2 00 Kołoinyisiiieb 
)za 200) — .

A k c je  b an k ów : austr. węgiersk. na 600 zl 
984-— , angio-austr. 150 — , L.inderbanku 244-70 
Uuionbanku 24950, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138-—  czesk. Banku eskunt. za 200 zł 
596, galie. Banku hypot. za 200 zł. 380, gaiiy.
banku dla handlu i przemysłu za 20J  -_ó
cborw.-słow. Banku kraj. hypot. 116 50 2iw ;;o- 
stenska bśnka 116-50. ikredyty austr. 3 : 6'50 Kre­
dyty wąg 414*25.

pożyczk i publiczne : Gal. propmacyjue 96 
buków, propin. 102 75. buk lndemn. OOO-iió 
kraj. z r. 1695 96 70.

L isty zastaw ne 5 pr. B ,i„i,„ i 
110 00, Bal. Zakł. kred. zle n w Krakowi ,‘U  ' 
(lal. Tow. kred. ziem. 98 50 i™ , '  i  U°
jowego 100-50, buków. Z ak ła d .'kred z iem ^ u u  ‘' *
5 pre. buków, kasy oszezędu. loo _

L osy : austr Czerw, krzyża 1 Si ->k ' 
krzyża 12 20, Bazylika— — l- ’ Gzorw
Stanisławowskie 4100 Tura l-- ,r‘4liow' kie 24 35 

Waluty; Buble p a n t e r " ^ ^ 3°:
.d o  1, *(Mrankowki

Verfalschte schwarze Seide.
Man Yerbrcnne, ein Musterehen des Stoffes, von 
d?m man kanlen will und die etwaige Yerfalschung 
tritt sofort zu Tage : Eehte, rein gefarbte Seide 
kriiuselt sofort zusammen, Yerioseht hałd und 
liinterliisst wenig Aseho Yon ganz hellbraunli- 
c-her Farbo. — Yerfalsebte Seide (die leicht spek- 
kig wird und brieht) brennt langsam fort, na- 
montlicb glimmon die „Scbussfaden" weiter 
(wenn sehr mit Farbstoff erschwert), und liintor- 
liisst e-ine lUinkelbraune Asclte, die sieh im 
Gegensatz zur iishten Seide nicht kriiuselt son- 
dern knimmt Zer-lruckt man dieAsche der eebten 
Seide, so zerstaubt sie, die der vei'falsehten 
nicht. Die Seiden-Fabrik G Hennsbrrg (k. u. k. 
Hofliefer.), Zurich versendot gem Muster von 

ihren ecliten Seidenstoffen an Jederniann, „nd 
liefc-rt einzelne Boben und ganze Siuek porto- 
und zoll-lrci in's Hans. Briefe kosten 10 ! r. und] 
Poslkarten 5 kr. Porto naeh der Sehwei..

763 5|

4758 W ł a d y s ł a w

Wszelaczynsfci
przy ul. Akademickiej 18, parter
udziela nauki m uzyki i gry 

ua fortepianie.
Zgłoszenia przyjmuje w swem  
mieszkaniu codziennie od godz 

3 do 6 popołudniu.

r o z k ł a d  p o c ią g ó w
•bowiąiująoy od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

o a ) 
gal.

^uU^r* -00 25, 20-mariiówki 
reckie liry złote U  28 , , sovtf)  eings 12 56, tu- 

• 100 markowki 0P57 wło­skie 100 inów ai 4 5 1 o

O d c h o d z i ł  d o

Krakowa 
Podwołocz. 
Poiw. Potom; 
Ezeiniowieo 

tryja 
Bełżca

Kur.yer

3-01 10-n; 
6-44- ;j-“  
6-54 e-;;. 
6'3o —

Osobowy

5-15 - PU 
lo 1*1 11-11 1• W
L ■ -'-I i_)’O i. I
!0-WV 7-21,1 
9-56t 7 - i !

7-3C1 __

10*r.fi
3 “ l 8-oi

P Z y c h o d z ą  Z

lilak owa 
Fodwoioez.
ulw. I’Odłam. 

Ozerniowieo 
Stryja 
Bełżca

3-08
2
2-34

lOio

601
10-oi
3 41)

6-ss 

9-21
7-n
1 os
816

9 ii
9-46
5-55
7-59
906
5-26

9-35

13-51
2-38

- rynków towarowych.
września. Po silnem obniżeniu 

t c n w poprzednim tygodniu zapanował obecnie
fthvl tlinicTYr f. m l..«nrnGin rznnYT Ri

i X y kj 411 z 11 c J  ̂U U U 4 IX zi W J-— I "
W  Rohafcyńskiem pszen icy i żvtsi-v„an7^rzycliyiuiej szy a mianowicie eony się usta- 
w J____________  - y Tallł-y- órnianę tę wywołało polepszenie się sytuacyt

Od dnia 20. maja kursują codziennie ai od 
odwołania, pociągi spacerowe do Brzucbowic i 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzucbowic o godz. 3 
min. 51 popołudniu ; powrot z Brzushowic o godz. 
8 min. 58 wieczór. Odjazd do Zimniej Wody o 
godz. 4 min- 13 popołudniu; powrót o godziuie 
6 min- 22 i o godz. 9 min. 27.

Oyfr i tłuste, w ktorycu minuty podkreślone są 
oaai-ną lin jną, oznaczają porę nocną od godziny i  
wieczorem lo godz. 5 minut 5 I ri9o

( J z a s .  ■ o w 8 k i różni się o m l u t  35 od 
średnio - europeiskiego. mianowicie: gdy zegar
srodkowo-europejski (kolejowy) wssazuie godzinę 
12, zegar lwowski wskazuje goiz. 12 minut 35

I ^ r z e c i - w

wypadaniu włosów i łysinie.
Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę —  olejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny skład i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g u e r y i  

J .  C i ó r i i e g o  X .  P i l a r s h i e s " / ,
X „ y *7 "ó "w ,  l i o t s l
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Czy to, to?
N o w e l a  G y p a .

W  kii ła raptownie na szerokie scho­
dy i weszła do .swego pokoju. Lokaj mu­
siał prawie biegnąć, by dotrzym ać jej 
kroku. Gdy p otap d a ł świece, zapytał:

— ( ' zawołać Paulinę do pani 
markizy

—  Nie trzeba może iść spać, sama 
się rozbiorę.

Zdejm ując długie szwedzkie ręka­
wiczki, zaczęła chodzić nerwow o, pa­
trząc, r i ewi dzi c  go na swój cień  rysujący 
się na rzeźbach ściany starego stylu

jjuął 
ąc 

,cego

raz trafiło mi się zostać 
roześm iała się, ale to

Długi je j tri n z b ia łego atłasu ciągną 
się za nia kurcząc się lub rozsuwają 
na podobieństw o w ielk iego błyszezącegi
węża. .

—  B a h ! —  szepnęła, ozyz jeden  po­
całunek wart tyle n iepokoju? myślałby 
kto doprawdy, że mam piętnaście lat!...

i że pierwszy
pocałowaną - ----------
nie b y ł śm iech pochodzący z serca.

Nie, zapewne, że to nie pierw szy po­
całunek b uz je j p ozw olen iu !... ale pier­
wszy, który w yw arł na niej .o dziwne 
wrażenie. B yła bardzo zirytowaną, czu- 
:ąc się wzruszona i wstrząśniętą, pomi­
mo swej w oli. S iadła w rogu kanapy 
stojącej w kącie k;,ło kominka, i tam o- 
parłszy g łow ę na ręku, ze wzrokiem za­
topionym  w przestrzeń, siedziała nieru­
chom a marząc nie spostrzegłszy nawet, 
że tren je j dotykał prawie otworu ko­
minka i jarzących się w nim iskier.

Pom iędzy m .lem i płomykami doby­
wającym i s:ą z tlejących g łow ni, prze­
suwały w jej pamięci różne pocałunki... 
bez uszanowania, które otrzym ała w ży ­
ciu i doskonale sobie przypom inała wra­
żenia każdego z nich.

Pierwszy raz było to w Turenne. 
miała wtenczas lat dwadzieścia. D o tej 
pory przeszła przez świat n iepostrzeże­
nie. Złota m łodzież nie patrzyła na nią; 
była pobitą przez swe towarzyszki zrę­

czn iejsze i mające w ięcej doświadczenia 
od niej, co wreszcie doprawdy| nie było 
trudno.

Naiwna, była dobrem dzieckiem , nie 
ob ma wiała nikogo , z tej prostej przy­
czyny, że o nikim  nic złego nie przy­
puszczała ; ubierając się a la diable, z 
roztarganym i w łosam i, i nosząc zbyt 
wielkie buciki, mała markiza lubiła 
przedewszystkiem  czuć się sw obodną w 
swem ubruniu, i m ów ić to co je j na 
myśl przyszło. Lubiano ją  bardzo, ale 
uważano za zupełnie nic nie znaczącą 
pcd względem  um ysłow ym  i fi ycznym , 
i od lat trzech gdy  została mężatką, n i­
komu nie w padło na myśl starać się o 
je j względy.

Majątek położony w jej sąsiedztwie 
zam ieszkiw ali ludzie bardzo eleganckie­
go świata z Paryża, którzy spędzali tam 
dwa m iesiące w czasie polowania. P od ­
czas tej pory ludzie „z  szykiem" zapeł­
niali tę okolicę. W icehrabia Z... by ł szy ­
kowny pom iędzy najszykowniejszem u 
kłócono się o je g o  uśm iechy, i wszystkie 
te panie darły się form alnie o jedno j e ­

go skinienie. Ze zdum ieniem  w szyst­
kich, P. de Z .., ledw o przybyw szy, ra­
czył zw rócić s 'ą  uwagę na A ntoninę. 
Był to n icpoń ; na pierw szy rzut oka o- 
cenił tę kobietę. Nie wiele robił sobie 
z tych, którzy gorszyli się bezpretonsyo- 
nalnemi sukniami markizy, ale poznał, 
że ma lat dwadzieścia, że nie nosi gor­
setu, że się nie pudruje, i ze je j nóżki 
były śliczne, pom im o za szerokich trze­
wików. M oralna jej strona zachw ycała 
go również. Zupełny brak fcokieter/i, 
niewiadom ość siebie złączona z zupełną 
sw obodą m ów ienia i ruchów, zachw yca­
ła go najzupełniejszą odm iennością od 
tego co w idział dotychczas u innych ko­
biet. i na seryo zaczął się zajm ować 
Autoniua, której w g łęb i pochlebiało to, 
że się podobała wicenrabiem u, nie zda­
wała sobie nawet sprawy ze sw ego za­
dowolenia i zdziwienia. N aprzykład nie 
m ogła sobie nawet w ytłóm aczyć d la ­
czego sądzono, że P. de Z nie mozTia 
było się oprzeć?... W ydaw ał je j się ba r­
dzo starym , m iał czterdzieści trzy lat.... 
ale gdy wszyscy jedn ogłośn ie  utrzym y­

wali ż,e jest tak doskonale przyjem nym , 
A usiał nim być, i był to wielki honor, 
gdy się kim zajął. Czerwieniała, gdy 
się do niej z b liż a ł; zaczęła swe w łosy 
podpinać grzeb ien iem ; spróbowała na­
wet włożyć gorset, ale prędko zaniecha 
ła tego, rozum iejąc sprytem kobiecym , 
że psuła to to co mi ła najlepszego.

Pewnego dnia, gdy przyjechała na 
drugie śniadanie do sw y .h  sąsiadów, a 
P- de Z... okaz . wał cera/, większe za ję­
cie dla ujej, p a ii i duinu poprosiła na od ­
je/,dnem Antoninę. Je by zabrała ze s o ­
bą kilka pakietów ilo Tours.

-  Ch ciałabym  posłać suknię do 
krawcowej —  rzekła. —  A le byłoby to 
nadużyciem grzeczności pani, zresztą 
będzie deszcz...

—  Nie nie szkodzi — odpowiedziała 
Antonina.

Nioch pani da suknię, mam ka­
retę. *

Jakto?... Pani przyjechała w ka­
recie na ten upał pomimo nierównej 
drogi ?

—  ±aa jest, uo zapewne będzie 
burza...

—  O c h ! w takim razie, je ś li pani 
przyjechała w karecie, damy pani m nó­
stwo zam ów ień, które dorożka zabierze 
wieczór jadąc, na kolej !...

Od tej c h w i l i  p. de Z ... był b a r d z o  
z a m y ś l o n y .

—  Jeśli pi ii m a r k iz a  c h c i a ł a b y  nac ie  
z a b r a ć  ze  sod  —  r z e k ł  —  m ó g ł b y m  to 
w s z y s t k o -  ppc . ł a t w i a ć . . .  w s z y s t k i e  spra­
w u n k i  i z a m ó w i e n i a .

—  A leż z największą ochotą — od ­
rzekła w esoło Antonina, nie spostrzegł­
szy że puczęto się uśm iechać.

W icehrabia zdawał się rozprom ie­
niony.

W siedli więc razem do karety. P o ło ­
żono im na kolana suknię, zalecając 
ostrożność i uwagę, by się nie ruszali 
i nie pomięli sukni, je j zaś życząc „p rzy ­
jemnej zabaw y-, chociaż z tein w szyst- 
kiein te panie udusiłyby chętnie A nto­
ninę, która się niczego nie dom yślała.

(C. d. n.)

o  o :

K l o z e t y  p o k o j o w e  po zir s -~ .  
18- -  i 80-— , pi-leea P iotr 4 iir.;:i- 

stow sk ł handel żelazny v e  Lwowie pia\- 
Knpitulny 1 (naprzeciw hat-dry)

B V W E Ł N Y , k orjou k i , j-.'l'.v bie, l:riiv.vy, 
jawy, juty i e iĄtlć.i , fiłozelę . f i f c W i  

zl ito do fi enia pfik-ca nejtaniej Jan D zie­
woński, .'iiig-zyn drobiazgów damskich, 
Lwów. I[aii,*ka 0. 661

KU F E R K I, T O R B Y  z urządzeniem i bez. 
Torebki z paskami i wszelkie przybory 

do podróży, sprzedają najtaniej 
S. GABU IE1 & J . (iU L K ltO W N IK

Lwów, plac Halicki 1. 3. 586

Lodownie pokojowe 
od złr. 25, podwój­
ne od złr. 36 , zna­
komitego wyrobu za­
granicznego. — M a­
szynki amerykań­
skie do robienia lo­
dów, niezrównane, 
na litrów 2, 3, 4 po 
złr. 5N0. ó‘50 i 7 5u 
automatyczne na 6 
i 12 porcyj po złr. 

Puszki cynowe na lody na litr. 
po złr 6, 8 i 9 50 Żelazka ku­

te do andrutów po złr. 5. Formy na lody 
w wielkim wyborze. Sita włoslane po 

czwćrne po ztr. 1 do 1‘60
poleca 4614

A N T O N I H A Ł S K I
handel towarów żelaznych 

we Lw ow ie, plac Maryackl J. 9.

4-50 i 6 
1, l*/s , 2

)0 KOPIOWANIA MAP pot zobny. ry-l . j  * i
snwnik. Zpicsrenia listowne przyjmuj D l *  g r a j ą O J C h  I l ł l  g i c ł d / l e

sład lamp Dilmara. o*-' j niezbędną jest '

. A U P Z Y C IE L K A  posiadająca grunw.- 
^ wnle j.*zyk w łosk i, polęea s-ę 8z;u;o- 
rnej publiczuo-ci. Llica Halicka 1. 1.,.

’ IN  D E U TSC H E S FRA.UI.EIN mit; 
\ L itea Zeugnissm cuien 1’ litz
der Lektionen ; niiiiere Au kuul t : Har.ska; 
l&sse Nr. 11, U. Sto k. b»i Frau Baczyń-i 
ka. 67 2i

NEUE FORTUNA
; kupieckie pismo fachowe

R o k  X V I .
Wiedeń, I , Adlergasse 5.

Numera okazowe gratis. 4814

Yfc Y P R A W Y  SZK OLN E , T o r b y ,  Teki. 
ł t  l iz e iu y  o ,  b l o k ) ,  N o ta t k i .  Z e s z y ty ,  p o ­

leca w w i e l k i m  w y bo rz e  p *  r a c e .  r r s k i t h  
c e n a c h  F. Niżałov,sł:i, L w ó w .  II-dcl Żorża.

(PROSZEK K A R B O L O W I
[najsilniejszy. 100 bilo złr. 4-—, i inne 

środki desinfekcyjne.

Farby, Pokosty,
IhAHIERT DO ŚAŻDE60 MALOWAKU
i wszystko co ktq tylko zażąda , wysyła

ALBIN K R A JE W SK I
" W i e d - e i i  4813 

IV., Wiedener Hauptstrasse 51.

| / AHA BELE, guzy, spin. i , agrnfy w 
fl* wielkim wyborze ztt.wsze u J. itijbrow- 
skiego, Lwów, Halicka 17.______  6 5 a

PR Z Y JM IE  sIĘ jodu i-go lub _ d »Jh  
uczni szkół śrt-t.inii-h , zapewniając wy­

gody wszelkie, osobny pokój, na bór peda­
gogiczny. Wiadomość w Admjnistraeyi.

sari Cognac MARTA
destylowany, z wina wLsnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

ienS nyK t H ert!, w łaśdiciel dóbr, 
zamek Goiitsch przy Gonohitz, Styrya

W s z y s t k i e

PO S Z U K U J Ę  M A J Ą T K U
we wschodniej (łaliiys (oie nad gra­

nicą llosyij, w dobrej glebie, lub lasowo- 
łąkowego, bl sko gościńca, a nie zbyt od­
dalonego od kolei. O  n... oi iło lPO.000 zł 
Pośrednictwo wykiuezonc. ZgłoszeiiM U 
Admini8tra«yi (jasety Narodowej j o.l litu 
rami J. K. 676

używane marki listowe 
zawsze kupuje. Prospek­

ty darnie. G . Z c c t m a y c r , N iirn b erg .

ItETKI CA GAllETO tYE nu-ldojoiiet 
z najlepszej bibułki francuskiej, lino 

sztuk ou i złr. poh'-a fal ryku V. JT.ża 
ło w sk ieg o , jjWÓw, Hotel ióorżar Opakowa­
nie gratis. P r/y  odbiorze StlOO sztuk prze 
syfka franco. 6o7

BOI,Bi l l  CYB0LSK
'as Lwowie, plac Mayacki 5

poleca w wielkim wyborze 4792 
OKUCIA, do drzwi, okien, pieców i kucherl 
PIELE Ż E L A Z N E  Meidiugera i inne sy­

stemy.
FALI1. , przystawki i narzędzia ozdobne, 

przed piece i kominki.
M A S Z Y M U  do ,’odów amerykańskie.

L. 2409.
4755

Wydział Rady powiatowej w Buczaczu sprzedaje drogą 
publicznej licytacji ofertowej i ustnej, w czwartek dnia 1 4 .  
w r z e ś n i a  1 8 9 3  od godziny 2 do 5 po południu w Urzędzie 
gminnym w Monasterzyskach odbyć się mającej.

2625 sztuk dębów (nasienników)
o przeciętnej grubości 48 ctm., znajdujących się na tłoce 
gminnej około 8 kim. od miejscowej staeyi kolejowej odda­
lonej.

Oferty mają być zaopatrzone w  p l ę ć p r o c e n t o w e  w a -  
d y u m  i wniesione najpóźniej dnia 1 4 . września b. r. go­
dziny 11 przed południem d o  W y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o  
w  B u c z a c z u .

Bliższe warunki i szczegółowy spis wymiaru dębów mo­
żna przejrzeć w godzinach urzędów jch w kaucclaryi W y­
działu powiatowego w Buczaczu, skąd też na każde żądanie 
interesentom odwrotną pocztą pi zesłane będą.

Buczacz, dnia 22, sierpnia 1S98.
Z Wydziału powiatowego.

P re ze s : Dr. Jan Bolos Antoniewicz.

P R Z E D T E M  L U D W IK  M A R E K
PIERW SZA KONCESYONOWA

SZKOŁA M U ZYCZN A
przyjmuje wpisy od 1. września.

Lwów, Rynek 9.
TAMŻE NAJWIĘKSZY SKŁAD

FORTEPIANÓW I PIANIN.
I 0 m  wypożyczalnia oj 5 złr. mieś.

T nieli le' o neUTKI L'YUARErOiVE
najltopwfj francuskiej bibułuL KulO

sztuk 90 e t , P«l»eiv Lbry'-u ii . Piątkuw 
skiej. Lwów. P.liska 2 OpH-owatiie gra­
tis. lh t j  oSbicrze 5 óóó sztuk przc.-jJk:) 
franco. 'M‘

SCHENKERA

Bank rolniczy we Lwowie
poleoa do słowu

P s z e n i c ę  o r y g f in a .2x ią  b a n a t k ę
(sprowadzoną w p rost z liiinu n) po cenach umiarkowanydi, oraz

NAWOZY SZTUCZNE
o zagwarantowanych składnikach w każdej ilości.

Bank rolniczy utrzymuje na składzie owies obroozny w całych wa­
gonach jak i w drobnych partyach po najtańszych cenach. 4809

Nauczycie! k C i

Polka, ieps7ean w yctinwaula. i:: li - 
zyką. Cena 3ti0 /<r. Zgłusz '“ i io f.«Mi 
literami M. M. porte le it-^ iu  Lu­
bień wielki. 4s ir>

i:ii se:z< n l e ł n i  1 8 9 3
opufeiił prasę i jest po na by ci a po ceniei 
:-U c«. w trnlik.ich, na g,S*ftiym dworcu! 
kolei żelaznej, t«H:'.:cż u wydawcy, nlicaj 

Kołłątaja I- o- 4548

poleca *882
FIRM A  H A N D L O W A

W .  C Z O P F
L w ó w , Ż ó łk ie w s k a  I. 2 .

Rok założenia 1843.

2  o i G U t W  B L A W C 4 ^ 0  j
©  ■ NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM ^
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Aprobowane preat Akademia medywną w Pary^ ,̂ 
adoptowano prsez Formularj oflcialny fraiiourki, saok- 

oionowaao prte* rad  ̂ Madyestif w Petersburgu.
Po*iAdaj?oo rńvnor.*-*ni< włai»no'ei Jodu 1 l *!asa,

pigułki te "k u lk u ją  w yi|csn ie wsy.yitktch ro«1s^j*i«\li ------
k 'ó r o  w y w o łu je  turodek  akrofulicr.ny {puchlin*!, zatkanie humory,

«'<..) a ła ln .łci, pnteoiw  którym  zw yk łe  mAh m  jttai tu p«łtiie  b«A^kuturr.n*:n ; w  Cm i.o- 
n o /.ic  (b l«d a cr .c« ), w  Ukuu.ih h h ks \K\aiych upłttwach), w  A mi n o « h  ,iŁk { ta tr  ty .  
-Mutiis lub reyularnairi), w S u c h o t a c h ,  w S y h l u  €m o4 riiw ..ia j,
rtrt. O *iaioc£ril« p « jd * jł oue iekart<.m »tr>de* t«ra p eu ty czn y , n a dzw ycza j silny , du 
P ‘«Uyw(*tiia •»rgaui*iMU ł do w tu m cm au ia  k o n s ty tu c ji  llm fa ty czu y ch , słabych lub 
oaUbłon

N.-H. i ,4 oiimKy*lM|7o lub gepłuieęo żp!*raf jost lokar- 
•t*ve*oj nj,...,,w .orr,. t■usdrsłiłiiatao* in. dowód czystości i f  Oi
«J|«, ł>THULKK BLASCAKOA. ifdul1

C Z 2 ^
oaici.) . pi*'
u 'pi.Ju zit.onej ,ia <4retirc)4 i pęulpie n&az aiuiuiejHcy położony-.I.ę •• 

i-iya-
Aptekars ui Paryiu, BIJE BONAPAKTE,

'.WUTHZIIMÓ ł|| FAtSZŁRATW. *0.

$
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j a r z y n a  i f  w s
jnbiler i zlotnit m c

ws ^wowie, pl. MarjackĆS
poleca swoj boguto z a . f t i ‘5—  
■ opatrzony skład wyro M & —
. bów jubdersicich, l u l W

!>» “ l a  iU  JC_ V.

O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  z a s ł a l i

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pod opieką św. Sylwestra 

od roku 1882 istniejące w KORCZYNIE obok Krosna
poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto Imane , ja k : płótna  
od nrijnieńszy i do najgrubszych gatunków, p łótn a półbielone i szare, 
dreliszki na liberje, dymki zwykło i adamaszkowe, ręczniki zwykłe, ada- 
maszkowe i kąpieluwe tureckie, obrusy białe i Kolorn..e ze serwetami, 
enustk ', fa rtu szk i, ścierki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby! 

Cenniki z próbkami rozsyła się irauco.
4712 Dyrekcja.

tlio* Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. , ateg0 1890\ vydaje

4,0 ASYCNATY Rasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3tt ASYGMATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/ J° /0 A s y g n i l t y  k a s a w e  z 90-dniowem 
powiedzeniem oprocentowane będą p o c i Ą W M y  o d  d o l a  1. m a j a  t k o n  _

Ceny ziiiżone o 15°/0.

T0WARZTSTW0 P0WR0ZNICZE
w Radymnie

„ i aubweneyonowane przez 
stowarzyszenie zarójestrowane z poręką ograniczoną * .

W ysoki Wydzzał krajowy we r*
poleca sw oje _ .  .  ,  .

w yro b y p o w ro ź n ic z e  i s ie c ia rsk ie
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarowe 1 promowe, gurty do wy­
bijania Wózków, chodniki na korytarze i t. p.

Wszelkie wvrobv ozdobne, jako t o : nakrycia salonowe na stół, firanki do okien,
s i a t l r t o  ł f f l Y k  dziecinnych , torebkr m yśliwskie, hamaki, sieci de polowania,
sieci na konie od much i ^ le g u  itd. wykonywane bywają starannie na osobne na konie ou zamówienia.

Towarzystwo posiafa swe sk łady komisowe: we Lwowie Cenńalny Bazar kra­
jo w y  io Przem yk“  Bazar m,, l.likiewiczą ; to b fanvsł<m (ncńe B*zar powia­
towego towar*vetw“ handlowego; w Łańcucie Towarzystwo produkcyjne i li»n- 
dlowe, io D tĄ ey  towarzystwo nandtowe; w Tarnowie han cl A. Śwideiakiego.

O e u n l k !  g r a t i s  i  f r a n c o .  

^ D y r e l s c j a :
M arceli Swiehowski. K ,s. L eon  L  aa tor.

z  3 0  d n io w e m  t e r m in e m  w y p o w i e o z e m a .  

L w ów  dnia 3 1 . Stycznia 1 8 9 0 .

maJ*

D y r e k c j f a .

X ^ O O O O O O O O O i^

Istniejąca od 24 lat lir nu: optyczna
o   ________

—  -  -  -  - i  a n i m m *  u p b jc z i i

J S W B A  IIT M W II
» •  H e l u  Ż o r

poleca Ssanownoj P. T Publiczności

J  aYca i tdpoYitdziahi) iećakUr” ł ' l a t o  u Y ó s t e c  ki .

poleca Ssanownoj P. T Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego ^ d u jn f  w oh od ^ e artykuły _  a pierwszo^ędnych fauryk 

krajowych i zagranicznych, jako te :
o k u l a r y ,  cwikierjr od 80 ct. i wyżej, barometry pod g* 'a*
rancyą, termometry, steroskopy, mikroskopy, ro*®aite lupy- 

Kówmeż przyjmuje urządzenia

d z w o n k ó w  « 1 »  k t r  y c z n y  ® •*
pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych i Pod

gwarancją.
Wszelkie reperacye wykonuje szybko i tanio.

^ a o t i t a e o a f t r M ^ r t o e e e e e e O G c )

ryif, marynat!
W ęg orz w marynacie, prima; (ertra Starkę) poczt, baryłka 

pół baryłki 
poczt. bnr. 3-75, noł bar

■ » 3'r'°- . około 2o porcyj pocz. bar.

(Starkę)
” (mittelstarke)
„ bez ości 

Śledzie w marynacie środkowe części
„ Bismarki bez ości ze sosom picant ”

B Śledzie (Bratlieringe) najlepsza ryba morza półn. 
llollmóps 40 — 45 sztuk „ ” ”
ff śh dzie tłonte inaryn. z cebulą i musztardą „ „ *
Śledzie -ngielskie. Ma'jes prima 30— 40 sztuk „ „ „

„ holenderskie 39— 35 „ » ",
Śledzie najdelikatniejsze w ffang. muszt. sosie. 120— 140 <zt. „ „ „
Kronsardynki ro/yjskie w pickant sosie „ „ r
Ancliovis .Christiania" w sosie z ziół półnrcnych „ „ »
Węgorz „Bricken pieczony w sosie (doskonale s.^ przechow.) „ „
Sardynki w oliwie, najlepsze, 9 puszek wielkich lob 16 m łych
, . . ... o . , ,  , , j dno poczt. Coli s zł.
Anehovis (Appetit Silds) bez ości
Sardele brabar.ckie z r. 1890 najlepsze " po-M. bar.
Minogi elbińsk;e (przechowują się wybornie)
Sprotki z Kjel skrzyneczka 160—200 szt. 1-20, poczt. Colli8 " ” *
Biklinki z Kici 40 45 sztuk poczt, skrzynka
Śledzie łososiowe wielkie, tłuste, wędzone
Węgorz wędzony prima ' > n
Łosuś wędzony (Scheibenlaehs nowość) puszka 15—20 sztuir 4 puszki „ 
Kawiar uralski, siwy, wielkoziarnisty, łagodny kilogram „

.  średniozinrnisty # „
„ Alasea, w smaku podobny do astrachańskiego „ „

Świeże lyby  morskie pomuchła (dorsz), łupak (szel.) Cabliau
skrzyneczka pocziowa n

f r a n c o ,  l ) e z  c ł a ,  z a  p o b r a n i e m  d o  k a ż d e j  
s t a c y i  p o c z t o w e j  d o s t a r c z a

£ ’ i l i p  R i c h a r d  P e t e r s

4 —  
2-35 
2 90 
2 10 
4C0 
2-5v 
2 10 
2 10 
210 
210  
210 
2‘ ló 
2-10
1-75
2-75 
3‘5ó

4-50 
4-50 
6 20 
4*40 
1-75
1-50 
*•25 
7 ftO 
425  
375
3-25 
375

2 - -

475! A ltona —  Holstein.

& I Z & 1  P 0 Ł 5 S A "W
polityczna, ekonomiczna i literacka

jedyny organ nutkom na Isnkamtntą, u aJdaf t*<M jed n a n y  
u> Ctemtotm.ach % kontuje i  prteoytktf poestową

rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł. kwartalnie U75
Prenumeratę przyjmuje

A d m i n is t r a c ja  „G azety  P ol8kiej“
- w  O z e m l o w c a c ł i .

Rodaków z G a lic ji dbałych  o utrzymanie i rozwój ży­
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do ^
prenum eraty tego organu zaprasza r  ^

Wydawnictwo „ Gazety polskiej

i&K IHH ATOmtCZ
w U llca  K°Peralk» U 3, ulica Halicka 1. 19,

&owie Sukiennice 1. 20, w tzerniowcaoh Eynek 1. 2
poleoa.

niezawodne i niezrównane w  swych skutkach

I L i f © g I S g O < i g H
jako to:

M ydło  h ęd źw in ow c — uływa t-ię przeciw wyrzutom i pla­
mom naskóraym, u^uwa szorstkość skóry a cerze nadaje
czerstwość i aksamitną miękkość . . . ___gg

M y dło  boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na p/ei* do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zńa|to- 
micie dzklającj-n  środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgiU- 
bieniu naskórka . . . , . ,g_

M y d ło  k am forow e —  uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk — 25

M y d ło  k a m forow o-s la rk ow e  — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie sToneczne i piegi —  kawałek .  -ao

M ydło  k a rb o low e  —  bardzo korzystnie jest myć ręce,
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałbk . . — ‘20

M ydło  kar bo Iowo - p iaskow e do mycia rąk dla pp- Ska­
rży i akuszerek — kawałek . — 20

M ydło  k re o iln o w o  zawiera 6 %  czystaj kreoliny, znakowL 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i w ydtlikatnia kawałek , __

M yd ło  siarkow e z wLlkiem powodzeniem używa sie do 
zuiszczonia pryszczy i wsaseUc-ełi w>rautów na 

Mi u Io s ia rk ow o-sm ołow e . ■— Mydło to składa 8ję 2 40o; 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane naYwńrzb 
Mydło to okazało Się jako najlepszy środek pr? v tej sła- 
L ór i przewyższyło ono bowiem w s z ^ n  pr^  te 8ła 
lezione ?a U k W t o w n e  środki -  ^  a° ” °

łi.rH io  sm o ło w o  g lic e r y n o w e  składa w#Iek . • —  35
i 1 0 %  s m o ły  (d z ie g c iu ) ,  j e s t po(i , Slj  2 , ^ ery .n T

dnem * najlepszych desinfekejmo h ? 1™ * ‘ gMm v V e'  toalet ,wem. Jako zwykłe „ ^ “ ‘‘ -hygienicznem /«ydłem  
jest przez swą desinfekcvin5i -° 0 użycia codziennego, 
iność znakomitym oraz I  f , 1 skórę z® i9 hczająe% K a ­
nięcia wszystkich nieez™ /P/  aDym środkltm to-
gów, plam wątrohi.n 7  êi uaskórnych, jako to . pi9.

M jd ł o  s m o ło w e  70^  ’ W« rów 1 k  P- T  *  - 3 0
pryszcze lis7aIa awiera 40*/o smoły (dzieg- *u), Usu^a
lum8i e lo L  » ,4 ,p k i  8 M g i _

a Praewał*1̂ 80* 0 użJwa się przy cierpi;0*8 
M ydło  f v »  I6 przy ^wierzbaeh -  kawałek 

j U O  tym olow e zawiflra S0/ tvtoniu —
szcza bfcórę od w®r*utów —  kawałek


